Nr 3. 


„Nowa Roforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
Pronumersta wynosi: 


roszaie: zółrzszale kwartalnie: miesięcznie 
W miejscu . „ . „ 34 koron 12 koron € koron 2 korony 
W Austro-Wegr. x przesyłką poczt 82 ,„ 16 "= 2 kor. 70 R. 
W Państwie Niemieckiem . x 36 18 , UZEA Bi S 
We Wioszoch, Francji, Anglii, Belgii. 
Szwajaryi, Turcyi i inn. krajsch 48 , 284 , te 4 „ 


Badzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h., z przes ka pocztowa 12 h. — 
We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 | Ptohna, ul. Karola Lē- 
dwika 9, do nabycia po I2 h. Prenumeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
Listy s pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inssraty) uprasza sią 
madsyłać franco do Administracył „N. Reformy“ w Krakowie, — Listów nietrankowanych 
nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Adres Redakoyi I Administraoyi: „A. Reforme“ ui. Jagiellońska io. 


v | 
Kraków, Niedziela 4 Stycznia 1903! 


NOWA 


REFOR 


Preenunmeratgo przyjmuj: 
zamiejsnewą: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy poostowe; miejseo- 
„Nowej Reformy* 
i 4. Salonzcnowej, plac Maryaeki 2. — Handel St. Karlińskiege, Sukiennice. — Handel 


wa: administracya 


Krstechmera, Rynek, — Handel J. 
merata i ogloszenia przyjmują: 


A 


rola Ludwika. il, S. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles. — 
W Wiedniu PP. Haesenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku. Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosso (także w Beriinie Hamburgu, Monachium 
l Norrmberdzo). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Ńachf. H. Schalek, J. Dannoberg. — | 
W Paryża Socićtć Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartir, 61. 
Ugłozzenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska” 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobiem pismmom (petit) za pierwszy raz 30 h., za każdy następny raz po 10 h. — Wade- 
włane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nokrologia po 50 h od wiersza. — Głosy publiezne 
po z kor, oà Wierszackiad tabelaryczny, cyfrowy skomplikowany piorwszy raz 40 h następuy 
20 h od wiersza — Załączniki do N, Roformy* ( Eo 
się sa vene I kor. od 100 ogs. dla "zamiejscowych, a | kor od 100 egs. dla miejscowy. 


Rok XXII 


Główna trafika w Rynku. — Agencya T, Hopeasa 


Kkiera, nl. Karmelicka *8. — Zamiejscową prenn: 
Biera dzienników we Lowie Ludwik Plohn, al. Ka- 
W Jarosławiu L. Strassberg. 


prospekty oyrkularze, ogłoszenia itp.)  preyim 
E ipiam 


Telefon Reåakoyi i Administrzoyi Nr 4L — Nr rach, poczt. Kery osrczęd. 857. 14 


Où wydawnictwa „N. Reformy" 


Dla feietonu powieściowego pozyskaliśmy, 
na rok 1908, prace pierwszorzędnych autorów 
polskich. Jedną z najbiuiższych nowości na tem 
polu będzie dla dziennika naszego napisany 
utwór p 

„Wilezy bilet“. 

Rzecz osnuta na tle stosunków szkolnych w 
Królestwie Polskiem, — przez B. 4. Jer. (Pseu- 
aonim). 

Nowi prenumeraterzy 
otrzymają bezpłatnie początek drukującej 
się obernie w naszym feletonie, powszechne 
jecie budzącej. powieści Józefa Glady p. t.: 
„Sergiusz Wastlewicz Gardow", 
adto początek, wychodzącej w tygodniowym 
'datku, rozgłośnej powieści Bołesławity p. t.: 
„My i orni“. 

Wszyscy prennmeratorzy „Nowej Reformy" 
abywać mogą po znacznie zniżonych cenach 
łasopisma:: 


Wędrowiec 

nany, ilustrowany tygodnik literacki, wycho- 
dzący w Warszawie. Cena w Krakowie 19 K 
(zamiast 24 K), z przesyłką pocztową 20 K 
(zamiast 25 K 50 h) rocznie. Prenumerować 
można także kwartalnie. 

Prenumeratorzy „Wędrowca* nabywać mogą 
po zniżonych. wyłącznie dla nich, cenach wspa- 
niałe wydawnictwo p. t. „Poeci polscy“ z ilu- 
stracyami.. Wychodzące obecrie Dzieła Juliusza 
Słowackiego w sześciu tomach kosztują 7 złr. 
80 ct. (zamiast 15 złr. 60 ct.). Płaci się za tom 
Li VI. jednorazowo 2 złr. 60 ct., za każdy 
tom następny 1 złr. 30 et. Za przesyłkę pocz- 
tową 40 ct. od tomu. Wyszedł na razie tom I. 


Nadto nabywać mogą prenumeratorzy „Mo- 
wej Reformy*: 
„Nowe Mody“ 


ilustrowany dwutygodnik lwowski po 2 korony 
40 hal. kwartalnie; 


m: s ,Ś ao ż A > LL, ge 
iwowski dwutygodnik humorystyczny po 1 ko- 
ronie 80 halerzy kwartalnie. 


Na czasopisma te należy składać prenumeratę 
w administracyi „Ń. Reformy* przed 1 stycznia 
1903. W razie przeciwnym administracya nie 
bierze odpowiedzialności za zwłokę 
w przesyłce pierwszych numerów. 


Ugoda a. Czesi. 


Zadowolenie wywołane zawarciem ugody z 
Węgrami, rozbrzmiewa i dziś jeszcze ze wszy- 
stkich głosów austryackiej prasy niemieckiej. 
Stanowią one pod tym względem chór tak zgo- 
dny, że wystarcza przeczytać jeden dziennik, 
aby wiedzieć co wszystkie piszą. 

W radości swej nie łamią sobie głowy na- 
wet nad pytaniem, co będzie dalej, jaki los 
czeka przedłożenia ugodowe w parlamentach ? 
Co prawda — kwestya ta staje się coraz bar- 


Z uwag pesymisty. 


(Dwa rodzaje życzeń i p zepowiedni. — Gdyby się spra- 
wdziło! — Czego się mamy spodziewać. — Przepowie” 
dnie karnawałowe. — Mikuś z figurami. — Karnawał 
wenecki zamiast kuliga. — Wielkie i małe zdarzenia. — 
Pomysł p. Kościelskiego. — Zyczenia pod edresem na- 
m iestnictwa.) 

> Są chwile w życiu ludzkiem, w których ła- 
twiej do „Uwag“ dodać „pesymistyczne“ okre- 
lenie, niż przedzierzgnąć się w pesymistę. gdy 
słaśnie wszystkie okoliczności składają się na 
ytworzenie radosnego nastroju. W ostatnich 
ziesięciu dniach tyle życzeń „szczęścia, zdro- 
ia i wszelkiej pomyślności“ posypało się na 
nżdego z śmiertelników, a więc i na Waszego 
ronikarza niedzielnego, że gdyby tysiączna 
h część się sprawdziła, to prezydent Koer- 
sr powinien się był w piątek rano obudzić 
tylko z ugodą węgierską w ręku, lecz z mu- 
ułami Pytłasińskiego a grzywą Paderew- 
egu; Sarah Bernhardt ujrzeć powinna w 
ierciadle swoją postać z biustem panny Woj- 
skiej, p. Juliusz Leo już dzisiaj urzędować 
inien w biurze p. Friedleina, a p. Hablii- 
zlicytować najmniej połowę Krakowa. Z te- 
samego tytułu p. Porada-Rapaport odczy- 
y powinien w najnowszej „Wiener Ztg* 
tkową nominacyę swoją na para Przedli- 
ii p. Markow zdobyć powinien nominacyę 
ninistra dla Galicyi w miejsce Piętaka, ks. 
łowski zostać nuncyuszem papieskim „in 
bus infidelium“, a każdy szewc w Galicji 
mać o jeden but więcej w dostawach 
owych. 

Nowy Rok dokładano jeszcze życzenie 
ieskiej korony“, — wprawdzie nie za ży- 
o byłoby to naruszeniem stanu posiada- 
łów koromowanych, lecz za to „po śmier- 
l korony ziemskiej znacznie pewniejszej. 
śl tych życzeń p. Daszyński traktowany 
owinien przez p. namiestnika i prokura- 
tietyłke jako nietykalny poseł i radca 
i, lecz także jako kandydat na anioła 
iego, dr Leon Horowitrz otrzymać po- 


dziej drugorzędną. Sądząc z głosów prasy wę- 
gierskiej, przedłożenie ugodowe nie napotka 
tam na opór, któryby mógł przybrać formę 
groźniejszą i zakwestyonować parlamentarne 
załatwienie ugody. W Anstryi zaś mamy prze- 
cież $ 14. Prasa niemiecka już się tak z nim 
oswoiła, że uważa go nawet za pożądane wprost 
lekarstwo na wszelkie niedomagania, których 
w inny sposób usunąć nie można. Ponieważ 
zaś i Węgry zapewne nie będą przeciwne Zza- 
stósowaniuųu tego paragrafu do ugody, więc po 
cóż sobie głowę łamać? To pozostawia się już 
zupełnie drowi Koerberowi. 

Brak wszelkich danych o treści ugody na- 
kłada także pewne pęta na prasę czeską. — 
Zdaje się, że w kołach miarodajnych umyślnie 
postanowiono zachować wszelkie szczegóły w 
tajemnicy głównie ze wzgłędu na Czechów, 
ażeby niepewność powstrzymywała ich od zbyt 
radykalnego postępowania w rozpoczynających 
się dziś konferencyach ugodowych. Czesi je- 
dnakże, jakkolwiek wyrazają się o ugodzie z 
widoczną rezerwą, bynajmniej nie okazują o- 
choty do podporządkowania swej sprawy pod 
tę ogólno panstwową. 


Nawet najumiarkowańszy organ czeski „Po- 


,litik* daje wyraźnie do zrozumienia: Najprzód 


my, a potem Madziarzy. Stwierdzając że ugo- 
da nie jest jeszcze ostatecznie zawarta, że ma- 
my przed sobą jedynie „Koniec sporu z nową 
klauzulą Szella*, — pisze „Politik“ co naste- 
puje: 

„Ponieważ obaj prezydenci gabinetów zapewniali, 
iż ami o włos nie ustąpią ze swego stanowiska, 
przypuszczać tylko można. iż zgoda nastąpiła aibo 
wskutek pojednewczej interwencyi korory — albo 
też wskutek ustępstwa jednej lub drugiej stro- 
ny. T niepewność co do tego zakłóca zadowolenie 
z powodu przyjścia do skntku ugody. Siedm lat 
już trwa ten smutny mrok polityczny. Na dyety 
dla ministrów, jeżdżących w sprawie ugody między 
Wiedniem a Pesztem, zużyto już prawdziwy mają- 
tek. Większość prawicy, która z wielkim heroizmem 


= 


niejszych orgarach prasy czeskiej występuje 
w ostrzejszej formie, łatwo też rozbić się może 
parlamentarne załatwienie ugody. — Jednakże 
pewności i co'do teg» niema. Zależy to od tre- 
ści ugody. Posłowie czescy zanadto liczyć się 
muszą z ekonor! czn fg interesami swych wy- 
borców, iżby wolno! jim było narażać je na 
szwank nawet dla story językowego. 

Dr Koerber w kśżdym razie dużo zyskał 
przez zawarcie ugoój. Ma on teraz wolną rękę 
Z tej przynajmniei 2-4 a to ułatwi mu zna- 
cznie postępowanie %a=sprawie czesko-niemie- 
ckiej. Z tego, co usłygłymy dziś z jego ust na 
pierwszej czesko-nienfeckiej konferencyi, be- 
dzie można wysnuć fwnioski eo do polityki 
rządu w najbliższej yszłości. 


Listy słówiańskie. 


Praga, 1 stycznia, 


Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym, 


kiedy sekretarka praskiego wydziału, p. Marya 
Beneszowa, odczytała doroczne sprawozdanie 
i jako zadatek pomyślniejszego rozwoju finan- 
sów Towarzystwa na rok 1908, przedstawiła 
dar 24.000 kor. w samych tysiączkach, czem 
zgromadzenie rozentuzyazmowane do przygo- 
dnej składki się rzuriłe. 

Długo walczyła w obronie nauczycielstwa 
ludowego „Narodni strana swobodomyslua* 
przeciw agraryuszom i ich sojusznikowi, rzą- 
dowi. Z trudem, ale wreszcie szczęśliwie, na 
ostatniem posiedzeniu sejmowem odniosły zwy- 
cięstwo słuszne żądania. Regulacya płac nau- 
czycielskich uchwalona. Prezydent ministrów 
musi ją już przedstawić do najwyższej san- 
kcyi. Wejście w życie uchwały ma się jaż li- 
czyć od 1 stycznia b. r. Tak więc 20.000 cze- 
skich nauczycieli stoi bezpośrednio przed speł- 
nieniem swych życzeń w całej ich treści. 

Z końcem października minionego roku przed- 
stawiło kasyno mieszczańskie praskie Radzie 


(Gospodarska praca Czechódlijy r 1902. — Nowy rok | miejskiej projekt wzniesienia współnemi siłami 
„Maticy*. — Regulacya p iauczycielskich. — „Na- | reprezentaw yinego domu. „Mieszczańska bese- 
rodni dom“. — Pragdjigjiatowem miastem). da“ przyrzekła pomoc 500.000 K i rocznego 


Praca narodowa Cze 
czem cieszy się obfiw% 
roku. Zwłaszcza idea zj i 
skiego wszystkich ziem korony czeskiej do- 
znała w znacznej mie:ze urzeczywistnienia. — 
Liezni kupcy czescy Asik swe zakłady na 
Morawach, Śląsku i Słowaczyźnie i wcale szczę: 
śliwie dotąd walczą 3 kapitałem niemieckim. 
Wzmożenie się sił czeskich handlowych i prze- 
mysłowych na Morawach objawiło się zwvrię-| 
stwem 10 czeskich ksndydatów do ołomanie- 
ckiej Izby handłowej. Walka o równoupmawnie- | 
nie jeszcze tutaj nie rozstrzygnięta. ale prze- 
niesie się ona już do innych Izb handlowych 
itam, gdzie Czesi sę w mniejszości, i tam, 
gdzie są liczni: jsi. Podróż . czeskich przemy- 
słowców i han lowców do ziem polskich. ro- 
syjskich i na „ałkan. była wprawdzie pokusze- 
niem się tylko o zjedroczenie gospodarstwa 


noczenia gospodar 


walczyła o ugodę i stawiła czoło obstrukeyi nie- słowiańskiego, aio przecież przygotowała już 
mieckiej, rozbito. grunt do dalszej pracy. Niemniej szczęśliwie 

„A i dziś jerzeze nic pawnego nie wiemy. Jeśli | rozwijał się rwh baękwyg -2 zaa a ban- | 
zaś treść nonde „nie. kętela basdze Irerzystar= disini TEASKI x ina ien : 


MAnstryi, to bogdaj, czy znajdzie nznanie i łaskę u 
poszczególnych stronnictw. Nie wystarcza zaś by- 
najmniej. że znajdzie się większość dla ugody; po- 
trzeba przecież upewnić się także co do załatwie- 
nia jej we właściwym czasie. Polityka interpelacyj 
klauzul Szella już się skończyła. Dziś trzeba spie- 
szyć się z uchwaleniem nowej taryfy, ażeby mieć 
broń przeciwko Rzeszy niemieckiej. Dr Koerber nie 
może już dłużej siedzieć nad wodą i czekać na 
wiatr pomyślny, lecz musi sam energicznie starać 
się o niego. Fakt, że właśnie w chwili zawarcia 
ugody zadekretowano prowizoerym budżetowe na pod- 
stawie $ 14 powinien być dla niego poważnem na- 
pomnieniem, Jeśli więc nie chce i w przyszłości po- 
sługiwać się tym środkiem, powinien wpłynąć na 
Niemców, ażeby z formalnej gotowości przeszli do 
taktycznych ustępstw w sprawach narodowych, To 
jedno bowiem nie ulega wątpliwości: ugoda z Weę- 
grami stanie się dopiero taktem, gdy między Cze- 
chami a Niemcami nawiązane zostanie porozumie- 
nie*. 


DA Mo- | 
uniść do ti cyl 
wo. Najmniej powodze- 
kowej. Kilka defrauda- 
zeństwem czeskiem, naj- 
silniej zaś los kas iętowacławskiej. Central- 
ny bank kas oszczójgności, którego brak Czesi 
już oddawna uczuwśją, jeszcze nie stanął, — 
Mimo to pełen otuchy i dobrego ducha staje 
naród czeski z nowym rokiem do dalszej wal- 
ki z germanizmem | „hasłem boju przeciw rzą- 
dowemu programowi o budżecie dróg wodnych 
w pierwszym okresie budowlanym 1904—]1912*, 

Różne narody, a nawet stany, zaczynają ró- 
żnie lat swoich racnhuby. Inaczej liczą chrze- 
ścijanie, inaczej Tarey. Kiedyindziej zaczyna 
się rok szkoiny, innego dnia znowu kościelny. 
W społeczeństwie czeskiem istnieje drugie 
mniejsze, które obchodzi Nowy rok swój w 
dzień św. Sylwestra, a jest niem „Ustrzedni 
Matica szkolska”, władnąca 400 oddziałami. — 
Nowy rok tego Stowarzyszenia rozpoczął się 0 


rawac! 
gospudarstw 
nia było na 8 
cyj wstrząsnęło 


* na polu gospodar-| najmu 30.0(0 K Postanowiono zakupić na ob- 
, owocami ubiegłego |szarach dawnej szkoły kadeckiej przy „Pra- 
|sznej bramie" 


odpowiednią płaszczyznę, a bank 
przemysłowy ofiarował na ten cel znaczną po- 
ży kę. Koszta zakupna ziemi i budowy obli- 
cz'uo już. Wynoszą one +,4£1.750 K. Rada 
miasta zajmuje się w ostatnim czasie żywo 
tyim projektem i wkrótce należy oczekiwać 
pomyślnego obrad wyniku. Potrzeba bowiem 
vspaniaijego domu reprezentacyjnego jest tem 
nagłejszą, że zewsząd odzywają sie głosy: 
„Utwórżcie Pragę dla cudzoziemców!” 
Sprewądzamie i przyciąganie cudzoziemców 
do stolicy królestwa uważają Czesi za czyn 
patryotyczny niemałej wagi. Italia w r. 1897 
skałę na przybyszach 300 milionów lirów. 
Szwajcarya rocznie dostaja od turystów około 
150 milionów iranków. Jeśli tedy do Pragi | 
cudzoziemcy przyniosą corocznie po kilkadzie- 
siąt milionów. to bogactwo narodowe się tylko 
podniesie. Sympatya też i uznanie zagramcy 
nie będzie dla Czec Row yŚCI 
szcza, harod walczyć musi z wrogą prasą | 
niemiecką, zohydzającą wszystko, co czeskie 
i słowiańskie. przed Światem cywilizowanym 
barwami najciemniejszem! a najfałszywszemi. 
W øiym pi>knym celu narodowym pracuje już 
klub przyjaciół Pragi, broniący starych pa- 
miątek miasta przed burzą modernizmu i cze- 
skie muzeum handlowe, starające się o proste 
połączenie kolejowe „złotej“ Pragi ze wszy- 
stkiemi wielkiemi miastami Europy. Najśwież- 
szą jest myśl założenia czasopisma, pouczają- 
cego zagranicę 0 Pradze. Myśl ta jest żywą 
i powszechną i i wkrótce się pewnie juź w szatę 
oblecze rzeczywistości. 1, 


Szczęśliwy prezydent. 
Przez 17 lat, a mianowicie od roku 1870 do 
1887. rządził Wenezuelą pod rozmaitemi tytu- 
łami Antoni Gurman Blanco, uważając pię- 
kny ten kraj nieledwie za swoją prywatną 


O ten postulat, który naturalnie w radpisnian guaz. 1D przed pz aiem ostatniego grudnia, | własność. Dochody państwowe płynęły w zna- 


|pinien przekaz na udzielne księstwo — w nie- 


bie, a to w zamian za „honorowe weksle*, 
których nie może zeskontować na ziemi. 

Na mnie sypało się życzeń tyle i tak gwał- 
townie, że nie miałem nawet czasu między 
niemi zrobić wyboru. Raz zdawało mi się, że 
cudownym sposobem tyle nabrałem wszech- 
polskiego rozumu stanu, iż „Słowo Polskie“ 
zamianowaćby mnie mogło prowizorycznym za- 
stępcą korektora w swojej redakcyi to 
znowu fantazya wsypywała w moje biurko ta- 
ką powódź złota, że mógłbym wyrównać niem 
wszystkie defraudacye galicyjskie z ostatnich 
lat dziesięciu, a zbłąkanym defraudantom o0- 
tworzyć powrót do rodzinnych gniazdek. 

Więc gdy wszystkich rozkołysały złote sny 
marzeń świątecznych i noworocznych, czyż go- 
dzi się, abym ich budził czarną wieścią, że w 
przyszłym roku płacić będą drożej za piwo, 
bo w zamian za to pewna kategorya światło- 
dawców galicyjskich otrzyma fundusz na jeden 
bochenek chleba tygodniowo więcej ponad etat 
dotychczasowy — albo abym przerażał ich za- 
powiedzią, że Galicya otrzyma w tym roku 
tylko dziesięć nowych tytułów Fkscelencyj, a 
250 orderów? Nie jestem tak okrutnym i ra- 
czej zabawię się w proroka, wieszczym prze- 
powiadając duchem, że Wysoki rząd otworzy, 
już w przyszłym roku szkolnym, dwie nowe 
filie szkół średnich w Galicyi, zamianuje pię- 
ciu nowych starostów i tyleż ufunduje nowych 
urzędów podatkowych; że w wodociągach kra- 
kowskich ukażą się jadowite gady, skutkiem 
czego p. Domański zacznie nanowo budować 
wodociągi z Regulice, a Rotter spławiony bę- 
dzie w wielkim rezerwoarze wodociąg: owym na 
górze bielańskiej. Czyż nie dostroję się lepiej 
do noworocznego optymizmu, gdy pocieszę mie- 
szkańców „prastarej stolicy Jagiellonów“, że 
zacznie się w jej poczerniałych murach nowa 
wojna artystyczna o to, czy pomnik Grottgera 
wznosić się ma nad półkolistą ławą 0 2 me- 


try bliżej ulicy Podwale, czy o tyleż słodki 


chwalebny zamar z gondoli, 


prawda, ale też i tym. 
nie wierzę — uradorać kalendarzowym pe- 
wnikiem, że tegoroczny karnawał Kończy się 
dopiero 25 lutego i wystarczyć powinien w 
zupełności na zamążpójście zarom% 
kich panien, które, z Pmi zasad kli- 
matycznej hygieny. niepotrzebnie już chodzą 
w krótkich sukienkach. jak i tych, co, z wiel- 
ką szkodą dla statystyki kraju, w długich su- 
kniach chodzą... za długo a samotnie. 
Karnawał zapowiada się wesoło. Pp. Prade, 
Baernreither, Pacak i Kramarz stroją już du- 
dy i waltornie, utną niebawem vd ucha, a p. 
Koerber zatańczy „mikusia* (nowy rodzaj tań- 
ca politycznego z figurami na bieżący karna- 
wał). Balów nie braknie. Jeden z najbliższych 
sprawić ma podobno krakowska spółka koman- 
dytowa, kahalno-konserwatywna, p. Friedlei- 
nowi, nie mogąc doczekać się, ażby on ją w 
tej czynności wyręczył. Porządek tańców je- 
dnak nie jest dotychczas ułożony, chociaż ko- 
mitet balowy odbył już nad nim kilka nocnych 
posiedzeń. Tyle jest pewnem, że ozdobne kar- 
nety wykonane będą w drukarni „Czasu* — 
a nad misterną ich oprawą wysilają się znani 
zaszczytnie artyści, pp. Hirsch Landau i Leo 
Horowitz. Czy „mikuś* przyjęty będzie na po- 
rządek tańców, nie jest jeszcze rzeczą posta- 
nowioną, jak nie mniej, kto go odtańczy i z 
jakiemi figarami. Na to zapadła tylko w taj- 
nym komitecie zgoda, że koszta balu poniesie 
królewskie miasto Kraków. Komitet zastrzega 
się jedynie, aby demokratów na bal nie za- 
praszać, bo gotowi zepsuć całą zabawę. 
Kuligów w tym karnawale nie będzie, pò- 
nieważ niebiosa wyczerpały się już na śnieg 
i mróz w listopadzie i grudniu. Natomiast je- 
żeli Rudawa dopisze. urządzi krakowski urząd 
marynarki miejskiej „karnawał wenecki* na 
zalanych błomiach. Będzie on o tyle pożąda- 
nym, że jeśli ktoś nie utopi się w błocie na 
ulicy, to będzie mógł łatwiej wykonać ten 
szybujących po 


od niej dalej? Wolę serca bijące ku słodkim | wezbranych nurtach Rudawy. Obaj panowie 


więzom hymenu — nie kosztowałem ich, 


co ' wiceprezydenci miasta Krakowa zgodzili się już 


vto wszyst-| mieli wyrazić się panowie wiceprezy 


co się na nie skarżą, | podobno, aby gondole karnawałowe, zwłaszcza | katystycznego rządu, — tam dla tego, że ci 
o niezbyt pewnych dnach, oddać na wyłączny | Niemcy są radykalnymi opozycyonistami. 


zwła: | ralska. 
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cznej części do jego kieszeni, ponieważ atoli, 
jak na stosunki południowo- amerykańskie, TZą- 
dził wcale dobrze, a w dodatku miał żelazną 
rękę, więc malkontenci odgrażali się poza jego 
plecami, siedzieli jednakże cicho. Blanco, posta- 
rzawszy się, zaczął uczuwać, że mu się z pod 
stóp szybko grunt usunie, wolał tedy sam ustą- 
pić z honorami, niż czekać na sromotne wy- 
pędzenie. Postąpił bardzo mądrze, Wyznaczył 
samowolnie swojego następcę na urząd prezy- 
denta republiki, sam zaś objął godność amba- 
sadora Wenezueli przy wszystkich rządach eu- 
ropejskich z siedzibą w Paryżu. 

Wszyscy odetchnęli, gdy Blanco wybrał się 
wreszcie w podróż do Europy. Nieprzyjaciele 
jego podnieśli nagle głowę, o tyle jednakże za 
późno, że Blanco nie myślał już wcale o po- 
wrocie do ojczyzny. Osiedlił się na dobre w 
Paryżu, gdzie też dokonał żywota, a miliony 
jego. rzeczywiście „krwawo“ zapracowane, otrzy- 
mał razem z córką zubożały jakiś książę. Ale 
zaledwo Blanco przybył do Paryża, rozpoczęły 
się już w Wenezueli zamieszki, które trwały 
z małemi przerwami do r. 1898. 

Ku końcowi 1898 r. generał Cipriano Ca- 
stro, obecny prezydent Wenezueli, na czele 
oddziału górali spadł, niby orzeł, z Kordylierów 
na niziny i szedł przeciwko stolicy państwa, 
miastu Caracas, gdzie ówczesny prezydent An- 
drade sprawował rządy. Szedł zwycięsko aż do 
Tawito, gdzie na niego czekał generał Mendoza. 
Przyszło do bitwy i Castro został na głowę 
pobiry. Zraniony, musiał uciekać z pola bitwy. 
ale ucieczka zawiodła go niedaieko, nagle bo- 
wiem Mendoza zawarł z pobitym wrogiem so- 
jasz. poczem obydwaj ruszyli na Caracas. Dnia 
9 listopada odbył Castro wjazd tryumfalny do 
Caracas. skąd prezydent Andrade umknął. 

Castro. objąwszy urząd prezydenta, zaczął 
rządzić prawdziwie po europejsku. chcąc za- 
prowadzić jaki taki ład po długoletniej anar- 
chii. ale wkrótce z dobrej drogi zboczył na 
manowce, któremi chodzili jego poprzednicy. 
Przedewszystkiem oddał się wesołemu życiu. 
w którem hrała także udział jegu gwardya gó- 
Ciemne y otrzymawszy „panem et 
16 Zalowolane, tatu- 
miast rzemieślnicy, kipey. fabrykanci, na któ- 
rych spadały coraż większe ciężary, zaczeli cią % 
wkrótce burzyć. Castro, nie oglądając się na 
nic i na nikogo, nakładał nowe podatki, pod- 
wyższał ciągle cła pomiędzy poszczególnemi 
prowiacyami. zastawiał rozmaite dochody pań- 
stwowe. byle tylko wycisnąć fundusze, któremi 
samowładnie rozporządzał. Wobec takiej gospo- 
darki, tak zwany główny Bank wenezuelski od- 
mówił prezydentowi kredytu, a wiedy Castro 
napędził dyrektora, który rad był, że na tem 
się tylko skończyło. 

Zniecierpiiwiły się wreszcie wyzyskiwane 
klasy Średnie i kupcy postanowili finansowo 
popierać każdą rewolucyę. — Jakoż nastąpił 
znowu szereg zamieszek, Castro jednakże po- 
konywał po kolei swoich przeciwników: Aco- 
stę, Gabinasa i Pietri'ego. „Dnia 2 stycznia 1902 
rokn zgniótł rewolucyę i zaczął dalej rządzić 
samowładnie. Ale popsuł mu wkrótce szyki 
niejaki Matos, który nie jest wprawdzie gene- 
rałem, ale za to milionerem. Matos, który jako 


Dla 


użytek demokratycznych radców miejskich z | posłów polskich braknie więc miejsca. P. Ko- 


dołączeniem Daszyńskiego. 


„Tym ludziom, — |ścielski z Miłosławia wyjaśnia obecnie swój 
denci, — | pomysł, że nie należy go brać na seryo, — bo 


także się coś Należy; niech i oni się zaba-|to tylko niewinna „utopia“, kiwnięcie palcem 


wią“. 

Wiele wypauxów ostatnich dni wróży wy- 
wrót pewnych, utarivch pojęć socyalno-polity- 
cznych, a powstanie nowych, w duchu moder- 
ny. Dotychczas koęcnali się książęta i „damy 
dworu*, — czytało „ię jednak o tem w roman- 
sach i powieściach Borna. Dzisiaj dowiadu- 
jemy się tegosamego z telegramów dziennikar- 
skich. 

Przedtem zajmował: się takiemi przygodami 
kucharki i pokojówki, rozczytując się o nich 
w centowych wydawnictwach, — dzisiaj kaza- 
no całemu świata podziwiać i uwielbiać miłość 
arcyksiężnej, marki pięciorga drobiazgów, ku 


ich młodziutkiemu nauczycielowi, i truchleć ua | cnów nazywa się Hałenowem, czy ma si 


widok abnegacyi arcyksię ia, zrzękającego się 
praw członka domu cesarskiego, z nadmiaru 
przywiązania dv eks-kawiavk. Adamowicz. Jak- 
żeż karłowacieje wobec tegu bohèterstwa dwu- 


krotna rezygnacya p. W. (Kozłowskiego z go-| konstytucji austryackiej, to p 


dności poselskiej, jak pewszedniem wydają się 
umizgi rządu rosyjskiego d? „uciśnionych bra- 
ci Słowian“ — jak małoluszne są żądania 
dwóch tysięcy jaworzyński „h robotników, po- 


zbawionych pracy i chleba, jaką szarzyzną po- | osoby prywatne, © 
wlekają się wędrówki włoś'ian galicyjskich za |stko to stać si 
ocean, dla zdobycia marnego grosza na chleb ki 


dla żon i dzieci. 


A pomysł p. Kościelskie, z Miłosławia, — | skiej, 


czyż to nie najoczywistszy przewrót w prze- 


konaniach ubiegłego wieku? F. Kościelski z | spr 
wielkiego rankoru do rząql pruskiego propo-; 


nuje ludności polskiej wyj-r Bebla i Siuge 
na posłów, ale stronnictw, jego polskim 
zakom zakazuje wybierać 
radzi im składać losy w 
trowców. Tutaj więc wyk, 
dla tego, że są pobożny 
kami, którzy coraz bart 


w bucie, mające wystraszyć hr. Biilowa i całą 
hakatę; ponieważ jednak tej pogróżki nikt się 
nie zląkł, a wszyscy się nią ubawili, więc p. 
Kościelski ją cofa. W przyszłym roku powinni 
„interyiwerzy* p. Kościelskiego zadawać mn 
zawsze na końcu pytanie: czy jego pomysły 
brać należy na seryo, czy uważać je trzeba 
za „utopie“? 

Szczęściem dla ludzkości i narodu polskie- 
go, — dadzą one sobie rady, i to już w no- 
wym roku, bez „interviewów* p. Kościelskiego 
i jego wyborczych „utopij*. 

Jeśli dobrze pójdzie, to jeszcze w tym rokn 
namyśli się namiestnictwo lwowskie, czy H 


zywać Alzen, dla tego, że kilka Niemcó 
tejszych tego sobie życzy: jeżeli zaś 
setna część życzeń zdrowego roz 
na święta i Nowy Kok zasypy! 


da sobie wytłomaczyć, że j 
gmin i powiatów w Galic 
zyk polski, względnie r 
język niemiecki, bez 


„namiectnję 
zwłaś ; 


r 
w 


Kto. 
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kupiec miał liczne stosunki z Europą, porozu- 
miawszy się potajemnie z kilku niezadowolo- 
nymi generałami, wyjechał do Paryża, celem 
zakupienia broni, amunicyi, tudzież.. okrętu 
wojennego. Przy pomocy jednego z finansistów 
paryskich, Matos puścił w obieg obligacye na 
rachunek rewolucyi wenezuelskiej, a jako za- 
staw posłużyły dobra przyszłego prezydenta 
republiki. 

W maju 1902 r. Matos wylądował pod Co- 
rupano i zebrał wkrótce 7.000 ladzi dokoła 
siebie. Z początku wiodło mu się dobrze, od- 
niósł bowiem zwycięstwo w kilku drobnych 
potyczkach, a w lipcu pobił samego prezydenta 
Castra, który cofnął się do Caracas. Ale dnia 
17 października ubiegłego roku pod La Victo- 
ria zwyciężył Castro, pobiwszy na głowę swoich 
nieprzyjaciół i znowu zaczął rządzić samowła- 
dnie, skonfiskowawszy przedewszystkiem dobra 
Matosa. 

Podczas zamieszek obywatele obcych państw 
ponieśli dosyć znaczne straty, a ponieważ Ca- 
stro okazał się opernym wobec żądań mocarstw 
europejskich, więc Anglia, Francya i Włochy 
zarządziły blokadę wybrzeży wenezuelskich. — 
Zdawało się, zwłaszcza wobec wielce wojowni- 
czego usposobienia Niemców, że czego nie do- 
konały rewolucye, tego dokażą floty mocarstw 
europejskich, że mianowicie nieprzyjaciele Ca- 
stra, powołując się na wynik jego polityki, 
zdołają go wreszcie zrzucić z godności prezy- 
denta, ala Castro ma widocznie nietylko szczę- 
ście. lecz przedewszystkiem rozum. Zagrał na 
strunie patryotyzmu, odwołał się do całej lu- 


dności, która swoją drogą i tak nienawidzi 
Niemców, i oto blokada zamiast zachwiać sta- 


nowiskiem Castra, jeszcze je wzmocniła. Mie- | 
szkańcy Wenezueli stanęli z nielicznemi wy- 
jątkami zgodnie przy swoim prezydencie, mo- 
carstwa europejskie, wbrew chęci Niemców, 
nie chcą zrównać z ziemią portów wenezuel- 
skich i, jak się zdaje, groźny zatarg zostanie 
pokojowo załatwiony. 

Berliński „Localanzeiger* ku oburzeniu 3- 
brażonych Niemców donosi, że Castro, przeby- 
wający obecnie w swoich dobrach koło La Vi- 
ctoria, bawi się bardzo dobrze i kpi sobie z 
Europy. Korespondent pisma tego odwiedził 


prezydenta i opowiada, że zastał go w połu- 
dniowej porze przy biesiadnym stole w gronie 
wesołych towarzyszy, z piękną kochanką a bo- 
ku. Gdy korespondent zapytał prezydenta, czy 
wie już o uchwale mocarstw co do wezwania 
interwencyi sądu pokojowego w Hadze, od- 
rzekł Castro: „Musieli ustąpić, wiedziałem o 
tem", A gdy korespondent następnie poruszył 
Sprawę przeproszenia obrażonych Niemców, 
zawołał Castro: „Ja jestem obrażony i dlatego 
nikomu nie myślę dawać zadosyćuczynienia!" 

Po tych słowach wszyscy obecni otoczyli 
Castra, wydając głośne okrzyki na jego cześć. 
Tak umiał Castro groźne bardzo dla niego po- 
łożenie wyzyskać na własną korzyść i dzięki 
brutalnej łapczywości Niemców nagle stać 
się bohaterem narodowym. 

Szczęśliwy prezydent, 


nua 


Czy £0 i 
Trudności, jakich doznaje kraj obecnie w o- 
próżņieninjWawelu, — to najnowszy, ale na- 
turalnie mie ostatni skandal, wieńczący polity- 
kę większości Koła polskiego. Kraj daje woj- 
skowości nowe koszary, aby zrestaurować za- 
mek wawelski na rezydencyę cesarską, — 
spotyka się w tem dziele z nieprzepartemi 
trudnościami ze strony wojskowości. 

Akcya kraju i miasta Krakowa opiera się 
na uchwale Sejmu krajowego, powziętej 8 lu- 
tego 1897 r. na wniosek hr. St. Badeniego. 
Wtedy te, dla uczczenia jubileuszu cesarskiego, 
uchwala Sejm zbudować kosztem kraju i 
oddać na własność skarbu wojskowego nowe 
budynki i zakłady dla wojska w miejsce tych, 
"jakie mieszczą się obecnie na Wawelu. „Po 
zupełnem opróżnienia w ten sposób Wawelu — 
powiedziano w tej uchwale — złoży Sejm u 
stóp Tronu ponowną prośbę, aby Najjaśniejszy 
Pan zamek Wawelski w swoje posia- 
danie objąć raczył“. 

Stan sprawy, po 5 latach, wiadomy. To też 
już 11 lipca 1902 r. wniósł poseł Rotter w 


A literatury powieściowej, 


(„Szara droga“ — Nowele Ernesta łęunińnskiego. 
Lwów 1903). 

Tak, „szarą drogą“, szarą drogą życia idą 
ci wszyscy ludzie, z którymi się w tej książce 
spotykamy. Istoty to od losu upośledzone, zne- 
kane, sponiewierane niedolą — nie po kwietnich 
łąkach, nie w blaskach słońca odbywają swą 
pielgrzymkę, ale manowcami po krzemienistych 
ścieżynach, wśród zmroku ciężarnych dżdżem 
i wichrami chmur. Biedacy to, albo nędzarze, 
smagani niedostatkiem, dolegliwościami ciele- 
snemi lub moralnem cierpieniem. Zal się uczuwa 
nad nimi, przykro patrzeć na tę ich nędzę ży- 
cia, że aż serce nieraz się ściska i czarna myśl 
oiowiem na mózg spada. 

Czy to usposobienie indywidualne autora, że 
k posępne obrazy pod pióro się narzucają ? 
duch lub raczej smak czaru słonecznego 
ikający, przekładający targanie ner- 
ogie, uspokajające duszę wrażenia 
1a? I jedno i drugie zepewne, 
gdzieć na tych kartach wrażli- 
tora jak i wpływów tej po- 
pującej w sztuce „moderny“, 


¿xie tym obrazkom, 


z sam wiek swój na- 


Kl, _ łączącą je 


? 


Sejmie interpelac, i do Wydziału krajowego, 
w której, powołując się na uchwałę sejmową 
z r. 1897, przypomniał, że Rada miasta Kra- 
kowa, jak i Wydział krajowy, wszelkich doło- 
żyły starań, aby tę uchwałę sejmową wprowa- 
dzić w życie, lecz władze wojskowe występują 
z coraz to mowemi żądaniami, odraczającemi 
załatwienie całej sprawy. Interpelant już wów- 
czas powoływał się na ekonomiczny za- 
stój w Krakowie i przedstawiał rozpoczęcie 
robót około nowych budowli wojskowych, jako 
upragnione przez całą ludność miasta, szcze- 
gólniej przez sfery przemysłowe, ręko- 
dzielnicze i robotnicze. Zapytywano 
tedy w tej interpelacyi Wydział krajowy, 
jaki jest obecny stan sprawy ico 
Wydział zamierza uczynić, ażeby roboty około 
nowych budynków dla wojska rozpocząć mo- 
żna bezzwłocznie? 

Na to interpelant, a z nim kraj cały, nie 
doczekał się odpowiedzi. Skutkiem te- 
go ponowił poseł Rotter poprzednią swoją 
interpelacyę podczas obecnej dwudniówki sej- 
mowej, zapytując (30 grudnia 1902 r.) znowu 
Wydział krajowy, wobec tego że od interpela- 
cyi lipcowej minęło znowu 6 miesięcy, — ja- 
ki jest w tej chwili stan sprawy o- 
próżnienia Wawelu i co Wydział krajo- 
wy zamierza uczynić, aby roboty koło wznie- 


sienia nowych budynków wojskowych rozpo- 
cząć można bezzwłocznie? 

Ciekawość intęrpelantów podziela kraj i mia- 
sto Kraków, — zwłaszcza ostatnie, które wiel- 
kie już na budowę nowych gmachów wojsko- 
wych poniosło wydatki, a nawet pośrednich 
korzyści, spływających ma miejscowych prze- 
mysłoweów i robotników, doczekać się nie 
może. 

Czyż to nie skandal? 


W obronie krajowego przemysłu 
cukrowego. 


Towarzystwo demokratyczne krakowskie zaj- 
mowało się na wczorajszem posiedzeniu, w któ- 
rem wzięli także udział posłowie parlamentarni: 
Rotter, Petelenz i Danielak, sprawą nowego 
przedłożenia cukrowego, oraz sytuacyą, wytwo- 
rzoną przez konwencyę brukselską. Podstawą 
do ożywionej dyskusyi, jaka się w końcu wy- 
wiązała, był bardzo zajmująco i z wielką zna- 
jomością rzeczy opracowany referat posła Bv t- 
tera. Referent dał szczegółowy pogląd na ge- 
nezę produkcyi cukru buraczanego, oraz na 
rozwój podatków i ceł od cukru na zaciętą 
walkę, jaką przez pół wieku niema! toczyła 
technika fabryczna z „fiskalną techniką poda- 
tkową*. Walka ta doprowadziła z iednej stro- 
ny do zwycięstwa fabryk, które w końcu, 
przeważnie kosztem konsumentów krajowych, 
więcej w postaci premij czy to państwowych, 
czy kartelowych, otrzymywały od państwa, niż 
mu nawzajem płaciły, ostatecznie zaś do nad- 
produkcji, zagrażającej dziś całemu przemysło- 
wi cnkrowniczemu. Dalej wykazywa: właściwe 
przyczyny zwołania por eregi brukselskiej, 
spryt i =JdSTĘJ! i, która pragnpę:a kolonie 
swe za ich wierność p Wojny” at zykan- 
skiej wynagrodzić z obcej kieszeni, co jej się 
też najzupełniej udało, i w końcu przyszedł 
do scharakteryzowania trudnego stanowiska, 
w jakiem nagle z powodu konwencyi znalazła 
się Austrya, i do znaczenia konwency* dla na- 
szego, galicyjskiego przemysłu cukrowni- 


i | czego. 
Austrya — wywodził mowca — ma dziś do 
wyboru tylko dwie drogi. Albo odrzucić 


konwencyę, zamknąć sobie przez to zbyt cu- 
kru w Anglii, który obejmuje połowę całego 
eksportu, bo 3 miliony metr. cetn. i narazić 
się przez to na ogromną zniżkę ceny cukru, 
zanim znajdzie się inne pole zbytu; albo też 
przyjąć konwencyę i ratować się kontyn- 
gentem, to jest sztucznem podtrzymaniem ceny 
dotychczasowej. Ponieważ pierwsza droga gro- 
ziłaby przemysłowi cukrowniczemu ruiną, rząd 
wybrał drugą. 

W najgorszem położeniu znajduje się przy- 
tem nasz krajowy przemysł cukro- 
wniczy, ze względu na niekorzystne geogra- 
ficzne położenie kraju i konkurencyę starych 
fabryk zachodnich. Dziś położenie to stało się 


i zaparciem całej swej istoty wychować swoje 
drobne dzieci i dobrą żonę, które tak kochał. 
Kiedy mu cokolwiek lepszy los miał zaświtać, 
musiał umierać. nawet nie we własnych czierech 
ścianach, lecz w szpitalu. 

Podobną biedaczką jest '1 ta stara wiejska 
kobieta, Mora Milinezicowa, co już na świecie 
nic nie ma tylko „o: atnią* towarzyszkę i po- 
ciechę i ostatnią własgaość, jedyną owcę. Z czu- 
łością matki pielęgnuje ją też i z bohaterstwem 
chroni przed pandurarai — ale cóż? i ta „o- 
statnia* musiała paść ofiarą zarazy i biedna 
Mora została już sama. 

„W jarzmie* nikt nie cierpi głodu i nędzy, 
a jednak młody cztowiek, bohater tego opowia- 
dania, dotkliwie uczuwa kolce ziemskiego ży- 
wota. „Kazałem sercu milczeć, strząsałem z sie- 
bie wszelkie poządania i porywy — dla jarzma* 
powiada on o Sobie. Młodzieniec z poetyczną 
duszą i artysty‘ znemi pragnieniami, dla kawał- 
ka chleba zostaje urzędnikiem w jakiejś finan- 
sowej instytucyń. I oto gotowa tragedya! Prze- 
chodzi przez całe piekło szykan i szpilkowych 
ukłóć ze strony aroganckich a ograniczonych 
biurokratów, m;ezy swą myśl nad wstrętną mu 
pracą i tylko fzięki odwadze młodości i przy- 
kładowi dawnę'o kolegi literata, spaliwszy za 
sobą zuchwałe wszystkie mosty, wyrywa się 
z tego kieratu, przy którym mógł był, jak koń, 
na śmierć się zamęczyć. 

Ten się nie sprzedał, ale przez głupią matkę 
na nędzną, na nędzniejszą w świecie spekula- 
cyę sprzedana została drobna dziewczynka, cór- 


„|ka rybaka („Rybaczka*). Naiwne dziecko do- 


stało się w zalulisowy Świat zepsucia, i byłoby 
straciło tam z [czasem drogą czystość swej du- 
szy, gdyby tęstnota za ojcowską chatą i ży- 
ciem natury ny wygnały ją z za kulis z po- 
ochaną rzekę. Rusałki i Elfy 
się nad jej dolą — zabrały 
niewinną, rozmarzoną i czy- 
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niemal rozpaczliwein. „Nie byłoby ono takiem, 
gdyby Koło polskie akiało tak samo energi- 
cznie bronić interesó kraju, jak to czynią 
Węgrzy. Koło zajęło wprawdzie w tej sprawie 
ostatecznia na pozór energiczne stanowisko, 
ale nikt jeszcze przew.dzieć nie może, czy wy- 
trwa w niem do ostatka, czy liczne Ekscelen- 
cye i hofraty, oraz zandydaci na hofratów 
w końcu nie zaprzepaszczą sprawy, jak w tylu 
innych wypadkach. Foseł Danielak wniósł 
w Kole, ażeby żądało przyznania Galicyi tej 
samej korzyści, jaką dtrzymali Węgrzy, a mia- 
nowicie, aby cukrowniom galicyjskim wyzna- 


czono kontyngent, odpowiadający krajowej kon- 
sumcyi cukru, to jest około 240.000 metr. cetn. 
Wniosek ten uległ jednakże znacznej modyfi- 
kacyi ze względu na to, że fabryki galicyj- 
skie produkują dziś tylko połowę tej ilości 
cukra. 

Z kół Ekscelencyj wyrażono w kole tyle 
wątpliwości co do“ nzyskania kontyngentu: w 
wysokości konsumcyi. że rząd dobrze o tem 
poinformowany, zapewnie bardzo się będzie 
targował z Kołem. Jak bardzo atoli obchodzi 
sprawa ta cały ogół aie tylko w Galicyi, lecz 
także na Bukowinie, tego dowodem fakt 
niezwykły, że zarówno posłowie ruscy z Gali- 
cyi, jak i z Bukowiny, przyłączyli się do re- 
zolneyi Koła. Niestety i ten tak niezmiernie 
dodatni i ważny objaw byłby się rozbił o niechęć 
decydujących sfer w;Kole względem „radyka- 
łów“. Ostatecznie jedhak Koło wniosło energi- 
czną rezolucyę i jeśli się nie cofnie, może u- 
zyskać to, co dla zakbzpieczenia przemysłu cu- 
krowniczego w krafd4 koniecznie jest potrzeb- 
ne, a czego żądjją stanowczo demo- 
kratyczni posływie w Kole. 

Zajmujący referal ten przyjęli zebrani gło- 
śnem: brawo! — czem przewodniczący, p. 
rejent Klemensfewicz otworzył nad nim 
dyskusyę. Zabieraligw niej głos pp. poseł P e- 
telenz, który wnósł o ratyfikacyę tego sta- 
nowiska posłów 4 pokratycznych przez zebra- 
nie, prof. B ang wski, pos. Danielak, 
dr Guńkiewi Turski, Maćkowski, 
dr Regiec i i — oraz kilkakrotnie je- 
szcze referent s Poseł Danielak wska- 
zał na to, że kiesBynicy galicyjskiego przemy- 
słu krajowego ,” sami poniekąd osłabili jego 
wniosek, zadawalając się kontyngantem wyso- 
kości połowy konsumcyi krajowej. Dr Guń- 
kiewicz objaśniał o szczególnie smutnem 
obecnie położeniu galicyjskiego przemysłu cu- 
krowego, który re»rezentnje kapitał zakłado- 
wy 11 milionów r:ńskich, a obecnie wskutek 
szykan ze strony kartelu na dotkiiwe narażo- 
ny jest straty. W położeniu, jakie wytwarza 
uowe przedłożenie cukrowe, ocalić może nasz 
przemysł cukrowy jedynie przyznanie mu mo- 
żliwie najwyższago kontyngentu, mia- 
nowicie we wysokości konsumcyi krajowej. Ina- 
czej nastąpi zupełna ruina, strata owych 11 


milionów oraz nieobliczalne straty dla rolni- 
ków, produkujących buraki, wreszcie utrata 
zarobku dla zattadnionych w tym przemyśle 
robotników. — Móovca szczególnie więc pole- 
ca to żądanie pieczy posłów "demokratycznych. 

W Końcu, wywiązała się jeszcze dyskusya 
veg cz a=" Suigrownit Zy. 
u nas utrzymać *P 
zdanie, że zabezpie 
gentem, może się ni 
rozwinąć i wielkie 
rzyści. 


Nowe roboty w katedrze na Wawelu. 


Z usprawiedliwionem zainteresowaniem i gorą- 
czkową niecierpliwością śledzi inteligentny ogół pol- 
ski postępy robót restaaracyjnych w katedrze na 
Wawelu. Każdy rok , miesiąc, tydzień nawet posn- 
wa naprzód wielkie dzieło odnawiania świątyni, a 
majestatyczny panteon naszej narodowej przeszłości 
i chwały wzbogaca się zwolna , ale systematycznie 
nowemi przybytkami, nowemi dziełami sztuki i przy- 
czynkami. Następnym pokoleniom słażyć będą one 
za dowód pietyzmu i znawstwa , z jakiem początek 
wieku XX pojął odpowiedzialne zadanie ratowania 
od zagłady świętych pamiątek przeszłości i wielkiej 
tradycyi narodowej. 

O artystycznym wyniku ykiikiego przedsięwzięcia 
sąd wyda potomność i bistorya. Ze sprzecznych i 


rzymać, ale także 
sgo kraju wydać ko- 


stą, jak była wtedy, gdy prócz nich i starego 
ojca rybaka nikogo więcej na świecie nie znała. 
Poevyczny to bardzo obrazek, choć w zakończe- 
niu życzyćby mu można nieco więcej jasności. 

„Na rozstaniu* — to jeden łańcuch, którego 
każde ogniwo jest nowem cierpieniem dla ko- 
chających serc matki i brata. Bo oto ich córka 
i siostra dotknięta jest straszną, nieuleczalną 
chorobą, żrącą z każdą chwilą więcej i silniej 
zarówno ciało jak i duszę biednej męczennicy. 
Na tę walkę bolesną patrzą oni w dzień i w no- 
cy, tak długo, z rozpaczą i boleścią, a udawać 
muszą spokój i nadzieję, by pacyentce nowych 
nie przysparzać katuszy. Na domiar złego jest 
między nim: jeszcze ojciec, gorzej niż martwy 
głaz, bo człowiek, którego apatyczna nieczułość 
urąga majestatowi nieszczęścia córki, a oburza 
i wstrętem napełnia tych, co umiejąc kochać, 
cierpią. Smierć jedna może być lekarstwem na te 
bóle i ona też kładzie im tamę i koi je w żałości 
i cichym, nieskończonym smutku. 

„Semen Bojczuk* i „Między Hucułami* jedno 


mają źródło: obserwacye i wspomnienia, które 
autor uniósł z podróży swojej po tej klasycznej 
ziemi rozbójnietwa, zepsucia moralnego i — po- 
etycznych tchnień, idących tam ze wspaniałej 
i dzikiej natury na wybrane jednostki ludzkie. 
Semen Bojczuk do takich wybranych należał; 
jakby w najdelikatniejszej kulturze wychowany, 
czcił pamięć swej nieboszki matki, a jakby wi- 
chrem halnym jakiejś nieokiełznanej poezyi 
gnany, przerzucał się z miejsca w miejsce, ma- 
rząc o falach Prutu i niebotycznych świerkach 
leśnych gór, składając o nich smętne piosenki. 
Nieszczęśliwa egzystencya człowieka, co jest 
zarazem i nędzarzem i marzycielem. Taki 
prędko zginąć musi, jak zgmął i Semen Boj- 
czuk, którego tragicznemu końcowi toby zarzu- 
cić można, że jest więcej dziełem przypadku, 
niżeli psychologicznej konsekwencji. 

Z wielkiem zajęciem czyta się opowiadanie 


«ty sdotychczasowema kiarowniożs= 


Niedziela, 4 Stycznia 1908. 


nawzajem się znoszących sądów, krytyk i uwag, 
jakie się w pewnych odstępach czasu w prasie pol: 
skiej peryodycznie pojawiają, niepodobna stworzyć 
jeszcze jakiejś wypadkowej linii, któraby mogła 
być miarą istotnej opinii współczesnej epoki. Obok 
głosów bezkrytycznego uznania i zachwytów nad 
planem i kierunkiem robót restanracyjnych , nad 
systamem i metodą ich przeprowadzania , nie brak 
także umytywowanych głosów, podnoszących głośny 
protest przeciw pewnym szczegółom dokonywującej 
się restauracyi — obok wielkich pochwał dla pra- 
wdziwie monumentalnych nowych nabytków, jak 
n. p. wspaniały sarkofag królowej Jadwigi, dłuta 


Antoniego Madeyskiego, lub płaskorzeźby  Oleśni- 
ckiego, dłuta Zumbuscha — nie brak też głosu po- 


ważnej krytyki, pratestującej przeciw przeładowania 
katedry nadmiarem malowania, przeciw pewnym 
niefortunnym nuzupełnieniom , kłócącym się ze sty- 
lom katedry i dopełnianych pomników, przeciw za- 
tracaniu wreszcie krytsryum artystycznego w przy- 
stosowaniu stylu nowoczesnej sztuki do stylu epok 
minionych. 

Jeden z takich znamiennych głosów, podniesiony 
przez wybitnego u nas znawcę i mecenasa sztuki, 
który miał prawo i ebowiązek zabrać głos z tytuła 
choćby szezodrobliwości swojej na cele odnawianej 
katedry, pojawił się w tych dniach na szpaltach 
„Kuryera Warszawskiego”. Autorem tych uwag, 
pełnych głębokiej myśli, i zasługujących ze wszech 
miar na uważne rozpatrzenie, jest hr. Karol Lanc- 
koroński , ofiarodawca wymienionych wyżej dwóch 
najcelniejszych pomników nowoczesnej sztuki pla- 
stycznej dla odnowionej katedry. Hr. Lanckoroński 
wywody swe poprzedza kilka uwagami o szkodli- 
wości bezwzględnego przywracania zabytkom prze- 
szłości ich dawnego kształtu i charakteru, przez o- 
czyszezanie ich z dodatków późniejszych. „Ten spo- 
sób cbchodzenia się z dawnemi zabytkami — pisze 
antor — był i jest o wiele szkodliwszym od ds- 
wnej naiwności, polegającej na przymieszkach ró- 
żmych stylów, bo zdrową twórczość artystyczną za- 
stąpii teoryą tak zwanej czystości i jedności stylu 
i w niezliczonych razach, zniszczywszy ładną rzecz 
pewnej epoki, na jej miejsca postawił czczą, więcej 
lub mniej udatną, imitacyę rzeczy innego czasu. 
Wiek XIX jest wiekiem wyrwania starych gma- 
chów z ich otoczenia , ubolewania godnego rozsze- 
rzenia placów katedralnych , wiekiem psendogoty- 
ckich krat, ołtarzów, i, na największe nieszczęście, 
także witrażów*. 

Postawiwszy w ten sposób swoje artystyczne 
„credo“, wywodzi dalej hr. Lanckoroński, że przy 
przy odnawianiu naszych pomników i zabytków, a 
w szczególności katedry, należałoby przedewszyst- 
kiem ograniczyć się na tem, co jest niezbędnie po- 
trzebne, ograniczyć się do robót, któreby kilkowie: 
kowy ten gmach uchroniły od ruiny i utrzymały 
w tym stanie, w jakim go nam poprzednie przeka- 
zały pokolenia. — Pomnik przeszłości, jak nasza 
katedra, jest pomnikiem całej  historyi naroda, 
i dlatego nie można z niego usuwać świadków rze- 
źbionych, czy malowanych którejkolwiek z miuio- 
nych epok, chronić go należy od zagłady i zniszcze- 
nia, ale dotykać się tylko z najsubtelniejszą ostro- 
żnością, abyśmy go mogli potomkom naszym zosta- 
wić takim, jakim go po przodkach naszych odebra: 
liśmy. 

Po tym wstępie oddaje hr. Lanckoroński pochwa- 
odnowy, które aż 
„do ostatnich czasów dzieło restauracyi iatedcy 
Wawelskiej prowadziło „z umiarkowaniem i usza- 
nowaniem znajdujących się tamże zabytków“. Nie 
zadowala go jednakże ostatnia faza dokonanych i 
w najbliższej przyszłości dokonać się mających ro- 
bót i tę poddaje surowej, umotywowanej krytyce. 

W pierwszym rzędzie nie zadowała go odnowa 
sarkofagu Łokieta. Nie podoba mu się ciężki w sto- 
sunku do rozmiarów sarkofagu baldachim, którego 
filary, zakrywają częściowo postać króla; nie podo- 
ba mu się „arcybanalna krata z kutego żelaza, nie 
dozwalająca widzieć dokładnie płaskorzeźb kamien- 
nych na sarkofagu; nie podobają mu się wreszcie 
złocone ptaki, na rogach kraty stojące, a nieco do 
papug podobne.* Autor w zasadzie potępia niefor- 
tunny pomysł uzupełnienia sarkofagu Łokietka bał- 
dachimem, nawet w tym wypadku, gdyby było nie- 
zbitym faktem, że taki baldachim pierwotnie istniał, 
gdyż „niewątpliwie nie wyglądał on tak, jak to, co 
nam postawiono przed oczy zdziwione*, 

Niepodobna wyliczać na tem miejscu wszystkich 
uwag i motywów hr. Lanckorońskiego, odnoszących 
się do różnych szczegółów restauracyi; nie możemy 
się jednak powstrzymać ud pizytyczenia jeszcze za- 


patrywań jego na sprawę malowania skarbca kate? 
dralnego i kaplicy królowej Zofii: 

„Zapomnieli ci, którzy pozwolili pokrywać ścian 
kaplic katedry krakowskiej malarzom zdolnym , u 
nie nmiejącym dostroić swej duszy i kolerów sw 
palety do poważnej atmosfery tych murów, że ka- 
tedra krakowska — to bardzo wielka pani , przy- 
wykła do pewnych obyczajów, przez siebia uświę- 
eonych , której zbliżający się mogą uchybić przez 
lada gest zbyt naturalistyczny albo przez zbyt sil- 


ne podkreślanie własnej indywidnalności. Kaplice 
katedry krakowskiej nie powinny być polem g 
świadczeń artystycznych eksperymentów; wyp 
by robić je gdzieindziej, współczesnej zaś 
zostawić czas do wchłonięcia żywiołów potrze 
żeby mogła wydać z siebia obok swojskiegu l 
brazu i swojskiej sztuki rodzajowej, także s 
sztukę religijną. Malowidła, które teraz w 
wują się w katedrze krakowskiej, wyglądaj 
umiej więcej tak, jakby wyglądały pierwszorź 
nawet wazony z porcelany chińskiej na główny: 
ołtarzu kościoła św. Marka w Wenecyi*. 

W pogiądach hr. Lanckorońskiago jest może nie- 
co przesądy, zwłaszcza w ocenie wartości estety - 
cznej i przyszłości kierunków naszego nowoczesne- 
go malarstwa, nie ulega jednak wątpliwosci, że 
poważny głos jego znajdzie wielu zwolenników i 
wywoła żywą wymianę zdań, która nie powinna 
pozostać bez wpływu na pewne zapatrywania este- 
tyczne decydujących w sprawie odnowy katedry 
czynników. Społeczeństwo nasze zbyt wielką oka- 
zuje obojętność dla doniosłej tej sprawy, a wobac 
tego czas i pora, aby głos powołanej krytyki wy- 
rwał je z apatyi. 


Celem uregulowania nakładu 
prosimy 0 
wczesne nadesłanie prenum 


Wynosi ona: 
W Krakowie 2 kor. miesięcznie, 
rocznie; 
W Austro-Węgrzech 2 kor. 7 
miesięcznie, 32 kor. rocznie. 
Bliższe szczegóły w nagłówku dzien 


Administracya „Nowej Reforn 


owe... <-P 
Kraków, 3 styczni 


Przypominamy, że jatro w niedzielę 4 b 
odegrają bracia nasi z Górnego Siąska dwia 
sowe sztuki w teatrze miejskim po połndnii? 
|czątek o 21/,. Ceny zniżone. My — którzy | 
współezujemy z ich dolą — a imponuje nam 
walka z niemczyzną, chyba stawimy się wszys 
na tem przedstawieniu, by dać dowód sympaty| 
życzliwości, jaką dla Górnoślązaków czujemy. „í 
siedzi“ i „Bogata wdowa“, te dwie sztnezki os: 
na tle życia górnośląskiego włościaniaa, dadzą a 
obraz ich zwyczajów; poznamy nieznane ich ś 
wy, tańce, malownicze stroje narodowa. 

Bilety nabyć dziś można u p. Grigara, „jatr 
kasie teatralnej. 

Dodatek powiesciowy (10 arkusz powieści 


i oni“) zdołaliśmy wczoraj — m% powodów od 
dawnictwa 'uigzależnych -> dołnczyć jsdynie 


prenumeratorów miejscowych; dla zamiejscowy 
załączamy ten arkusz powieści do dzisiejszego (ał 
dzielnego) numeru „N. Reformy*. 

Głos kobiet w kwestyi kobiecej. Odczyty. 
powyższym ogólnym tytnłom odbywać się będą 
dalszym ciągu we wtorki i środy w ciągu miesi 
stycznia w sali hotelu Saskiego o godzinie 6 
czorem. Pierwszy odczyt odbędzie się we środ 
stycznia, Mówić będzie p. Gabryela Zapoiska „O 
knie w życiu kobiety“. Dnia 13 stycznia mó 
będzie p. dr Felicya Nossig „O ekonamieznem 
łożeniu kobiet“, dnia 14 p. dr Lipszyce-Baisig 

a „O prawnem położeniu kobiet“, dnia 20 p. 
Moszczeńska „Mężczyzna i kobieta*, dnia 21 p. 
rzyms „Handel kobietami“, dnia 27 p. dr 
Daszyńska-Golińska „Kobieta obywatelka*, wr 
dnia 29 p. Dulębianka „Kobieta jako umysł t 
czy”. 

Posiedzenie administracyjne Towarzystwa | 
skiego krakowskiego odbędzie się we środę dn 
bm, o godz, 6 wieczorem, w sali wykładowej 
Szajnochy. 

Z lzby lekarskiej. Dnia 29 grudnia odbył 
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„Między Hucałami*. 
trzeć i spostrzegać, tak i tu nawet w dawnych 
dziejach rozbójnika Dowbosza umiał powiedzieć 


Wogóle pan £. umie pa- 


wiele rzeczy nowych i ciekawych. Nowszy 
współczesny Kapitańczuk i jego najbliższa ro- 
dzina, dostarczyli mu także niejednego rysu do 
obrazu tej ziemi, która tak między mężczyzna- 
mi jak i kobietami obfituje w ludzi pięknych |n 
z postawy i w charaktery gwałtowne i dzikie, 
do zepsucia i zbrodni mieszające jakiś prawie 
poetyczny urok. Więc i tu w tym wizerunku 
Hucułów mało światła i wdzięku, a dużo cie- 
niów i zgrozy: życie ze strony swej bolesnej 
i posępnej przedstawione. 

W obrazku „Nad jeziorem Traun*, zjawiają 
się zuów dwie inne postacie z tych przezna- 
czonych żyć z ciężkiem trudem na dnie społe- 
czeństwa: Mazur Saładyga, zapędzony przez 
biedę na obczyznę i mający za jedyne marzenie 
to, aby kiedyś choć „na starość oglądać jak 
nasze żyta rosną i nasze siana pachną“ i stary 
rybak Maks, Niemiec, co nie ma nic więcej 
tylko „chałupinę nad jeziorem* ale losu swego 
nie oddałby za wszystkie zbytki i wszelkie 
inne szczęścia tego Świata, bo tak wiele roz- 
koszy sprawiają mu te cuda natury, wśród 
których dniem i nocą żyje. „Jak tu ładnie, jak 
tu bosko!.. Czy mi co więcej potrzeba, serde- 
czny panie?..* 

Jestto bezwątpienia najbardziej optymisty- 
styczna postać ze wszystkich przedstawionych 
nam przez autora, chociaż i ta nie pozbawiona 
pewnego rysu melancholii. 

Stanowczo od wszystkich różną jest ostatnia 
„Człowiek do wszystkiego*. Jan Szczurowski 
z kolei malarz, profesor, budowniczy, założyciel 
klimatyki, przytem aranżer teatrów amatorskich, 
jest figurą komiczną, a całe opowiadanie o nim 
dowcipną humoreską. Po ciężkiej atmosferze 
w poprzednich opowiadaniach, tutaj oddycha się 
swobodnie i raźniej w głowie się robi. 


ry, Czekolada, Hierbatnikki 
( przedtem Nowiński) Kraków Brach 


Książka p. Łunińskiego ma wielką z 
czuć w niej szczerość i prawdę. Nie 
nie przypuścić, czytając ją, że to wszyst 
autor w niej napisał, widział najprzód w 
że wiele, bardzo wiele z tych rzeczy sam 
czuł i przeżył. Nie jest to martwa liter 
dużo w nią włożono własnej duszy, a 
nerwami podnieconemi nieraz, do stanu 
czki. Więc i styl żywy, płynny i obrazo 
największej części szkicowy, ale pobieżne 
wet mowami umiejący wywołać niep 
plastykę. Postaci swoje i sytuacye, w 
się one znajdują, umie też autor niewić 
sami wyraźnie i trafnie nakreślić. S 
cenny, szczególnie dla opowiadacza i n 
przymiot, że jest zajmujący, że nie 
czytelnika i nie — nudzi, owszem w p 
szonem tempie przesuwa mu przed. oc 
raz nowsze obrazy. Osobna pochwała 
łaby się także opisom natury, dosyć 
w tej książce, które wychodzą z 
autora z niemałym wdziękiem poe 
z precyzyą i niezaprzeczoną świeżości: 

Autor jest niewątpliwie naturą im 
styczną. Dzisiejszy prąd artystyczny j 
innych i jego snać takim wychował. 
w siebie żywo wrażenia zewnętrzne, 
w siebie otoczenie, z którem się zetk 
zwierciadło wiernie je powtarza. Czy 
było, żeby te promienie, pobudzają 
artystyczną twórczość, przeszły najp 
z jego duszy na świat się znów od 
jakąś soczewkę idealizującej sztuki, 
samorodnie i nieprzefiltrowane? O t 
panującego obeenie smaku i pojęć 
byłaby może nie na swojem miejscu. 
pisze w duchu obecnej chwili, tak 
dzisiaj podoba, powinien zatem i“ 
dobać i mieć powodzenie. 
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skrutyninm wyborów nzupełniających do zarządu 
Izby lekarskiej zachodnio galicyjskiej. Wybrani zo- 
stali; prof. dr Józef Łazarski z Krakowa, dr Jó- 
zef Walczyński z Tarnowa, obaj jako członkowie 
zarządu Izby i dr Jakób Bajniewicz z Rzeszowa, 
jako zastępca, „Przegląd Lekarski* pisze w tej 
sprawie: „Ponowny jednomyślny wybór prof, dr J. 
Łazarskiego wymownie świadczy, jak wiele zależy 
lekarzom w tych przełomowych czasach dla stana 
lekarskiego na zatrzymaniu kierownictwa Izby w 
rękach doświadczonych dotychczasowego jaj prezy- 
denta“. 

W Towarzystwie dermatologicznem odbyły się 
wybory zarządu na r. 1903. Prezesem wybrany 
prof. Reiss, zastępcą dr Schwarz, skarbnikiem dr 
Lenartowicz, sekretarzami dr Zydłowicz i dr Pa- 
cyna, 

Opłatek. Krakowska Straż ogniowa ochotnicza 
urządza opłatek dnia 6 b. m. o godz. 6 wieczorem 
w koszarach Straży pożarnej. 

Spólny opłatek dla członków Kółka kontaszo- 
wego odbędzie się w niedzielę 11 b. m. o godz. 1 
po południu w lokalu Przyjaźni krakowskiej, ulica 
św. Tomasza l. 37. 

Krakowskie Towarzystwo oświaty ludowej 
założyło w gradnia 20 nowych czytelń ludowych. 

Egzamin z rachunkowości państw. i ogólnej zło- 
żyli w namiestnictwie pp. Marya Chmarska z Kra- 
kowa i Karol Dybas z Krzeszowic. P. Dybas zło- 
żył również egzamin z buchalteryi na politechnice. 

Curiosa językowe. Niejednokrotnie pornuszaliś- 
my w naszem piśmie sprawę różnych urzędowych 
dokumentów, których stylizacya i ‘język urągają 
najprostszym prawidłom naszej mowy, których myśl 
i treść zagmatwaną jest przez ów pseado-urzędo- 
wy styl do niemożliwości. Aby nie być gołosłowny- 
mi w twierdzeniach naszych, przytaczamy w do: 
słownem brzmieniu jeden z takich dokumentów, wi- 
dniejący za kratkami magistratu krakowskiego, 
a pochodzący z kancelaryi sądu powiatowego dla 
spraw skarbowych. Oto brzmienie tego osobliwego 
dokumscu: 

„L. 543. Wyrok! C. k. sąd powiatowy dla 
spraw skarbowych w Krakowie orzeka w postępo- 
waniu dochodowo-karnem rozpoczętem opisem czynu 
z dnia 26 marca 1902 przeciw niewiadome- 
mu z nazwiska i miejsca zamieszkania sprawcy 
ciężkiego przekroczenia skarbowego z $ 379 udk., 
popełnionego przez nie wykazanie się Z nabycia 
względnie oclenia 17 klgr. netto tabaki rosyjskiej, 
przytrzymanej dnia 25 marca 1902 na dworcu ko- 
lejowym w Krakowie, jak następuje: Gdy pomimo 
zawezwania c. k. dyrekcyi okręgu skarbowego w 
Krakowie z dnia 15 pażdziernika 1902 1. 39.268 
nie zgłosił się w przepisanym terminie nikt, ktoby 
do przytrzymanej tabaki rościł sobie pra- 
wo, orzeka się po myśli $ 623 u. d. k., że przy: 
znana rekognicyą c. k. głównej fabryki tytoniu 
w Winnikach z dnia 4 kwiernia 1902 1. 1273 ty- 
tułem skupnego za powyższą przytrzymaną ta- 
bakę kwota 5 k. 18 h. ma posłużyć na częściowe 
pokrycie grzywny, którą należałoby wymierzyć prze- 
ciw niawisdomemu z nazwiska i miejsca po- 
bytu sprawcy po myśli $5 265 i 566 u. d. k. w 
średnim w arze w kwocie 1428 kor., to 
jast w pięciakMfu”) wysokości należytości licencyj- 
nej w kwocie %85 kor. 60 hb. od przedmiotu prze- 
kroczenia przypadającej. Ce do kwoty przewyższa- 
jącej wartość przedmiotu przekroczenia, jakoteż 
wszystkich niezuleżnych od tejże wysokości kar i 
obostrzeń tychże powstają prawa tak winnych u- 
czestników i odpowiedzialnych, jak i administracyi 
publicznej nienuruszone. C. k. sąd powiatowy, dla 
spraw dochodów skarbowych podpis (nieczytelny). 
Uchwałono w c. k. sądzie powiatowym dla spraw 
dochodów skarbowych drugi podpis (nieczyteiny).* 

Jeżeli austryacka skarbowa biurokracya koniecznie 
wymaga publikowania najbłachszych rzeczy edy- 
ktami, umieszczonemi za kratkami szafek w cie- 
mnych sieniach, gdzie ich nikt nie czyta, to przy- 
najmniej stylizacya tych dokumentów powinna być 
jasna, zwięzła, zrozumiała. Ze wszystkich urzędów 
państwowych, zauważyliśmy, najgorzej stylizuje 
swoje „kawałki* władza skarbowa. 

Rzeteina kucharka. W koszarach artyleryi w 
Dąbiu słażyła za kacharkę niejaka Anna Maschko- 
wa, lat 36 licząca kobieta. Grotewała podobno do- 
brze, ale na punkcie zakupywania prowiantów miała 
bardzo oryginalne pomysły, bo biorąc po różnych 
sklepach potrzebne do kachni wiktuały, nie płaciła 
za nie, wszędzie kredytując, mimo, Że pieniądze 
na kupno dostawała. Aż gdy suma za skredytowa- 
ne towary doszła do kilkuset koron z górą, a było 
to przad dwoma miesiącami, panna Anna zbiegła 
ze służby w koszarach, narażając swych słażbo- 
dawców na to, że musieli po raz drugi zapłacić za 
towary. Dwa miesiące policya poszukiwała prze- 
myślnej kucharki bezskutecznie, aż onegdaj zastali 
ją w jednej kawiarni przy ul. św. Tomasza w cha- 
rakterze nieokreślonym. Przedstawicielowi policyj- 
nemu, który przystąpił do aresztowania jej, odpo- 
wiedziała rezolutna kucharka, że „przecież nie u- 
cieka*, oraz, że wróci szkodę popełnioną. gdyż ma- 
większą kwotę złożoną na książeczkę Kasy oszczę- 
dności. Istotnie pokazała i wręczyła agentowi po- 
licyi książkę Kasy oszczędności na kwotę 189 ko- 
ron, z których jednak prawie cała suma została 
już dawniej podjętą. Polieya spostrzegłszy, że 
Maschkowa chciała popełnić nowe oszustwo are- 
sztowała ją w chwili siadania na pociąg celem u- 
cieczki z Krakowa. 

Z Podgórza. Kółko amatorskie Tow. gimn. „So- 
kół“ w Podgórzu urządza jutro w niedzielę przed- 
stawienie. Odegrane będą „Schadzku* Przybylskie- 
go i „Dzieci muzy“ Domnika. Resztę programu wy- 
pełnią monologi. Bilety wcześniej można nabywać 
u p. Żarskiego w Podgórzu, 

Z Krzyszkowic piszą nam: I u nas urządził p. 
Jerzmanowski gwiazdkę dla dzieci szkolnych, która 
odbyła się 31 grudnia. Wszystkie dzieci bez wzglę- 
`s ua zamożność rodziców otrzymały upominki; 
młodzież ze szkoły dopełniającej, tudzież członko- 
wie-założyciele kasy Reiffeisena dostali „Wielki 
ilnstrowany kalendarz powszechny* Wojnara. Miłej 
niespodzianki doznali też obodzy, a potrzebujący 
wsparcia mieszkańcy gminy, otrzymawszy po 20 
koron w złocie. 

Jordanów. Młodzież szkoły 4-kl. z dopełn. kur- 
sem roln. w Jordanowie przedstawi w dniach 6 i 
11 bm. „Jasełka“, utwór w trzech obrazach ukła- 
du ks. Kazimierza Jarego. Czysty dochód z obu 
przedstawień przeznaczony jest na koszta wycie- 
czki młodzieży szkolnej do Krakowa, celem zwie- 
dzenia pamiątek narodowych. Zarząd szkoły ma na- 
dzieję, że tak inteligencya miejscowa, jak i okoli- 
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Galicyjscy hakatyści. „Gisella Móller, Jaslo, 
Lager von Galanterie, Schuhe, Hüte 6 Spielwaa- 
rea“. „S. Reichmann & S. Weinstein, Fabriks-La- 
ger- von Juwelen-, Gold-, Chinasilberwaaren-, Näh- 
maschinen-, und Spielahrbilder, Żmigród, Galizien 
(Bahnstation Jasło)“. Naturalnie, są to napisy na 
operiach i arkuszach listowych. 

Ruch kolejowy na szlakach: Podwysokie-Ostrów 
Berezowica, Lwów-Janów, Dolina-Wygoda, Hadik- 
falva-Brodina, Karlsberg- Putna, Wygnanka-Skała, 
Biała Czortkowska-Zaleszczyki, Chyrów-Stryj i na 
kołomyjskich kolejach lokalnych, z powodu zasp 
śnieżnych wstrzymany, został na nowo podjęty. 

Wobec wygaśnięcia dżumy w Odesie minister- 
stwo spraw wewnętrznych poleciło władzom poli- 
tycznym we Lwowie i Czerniowcach znieść rewi- 
zyę sanitarną, a poprzestać na nadzorze stanu 
zdrowia podróżnych, przybywających z Odesy. 


Zmarli. 

W Białej pod Tarnopolem zmarł ks. Ambroży 
Kraszelnicki, ojciec znanej śpiewaczki p. Salomei 
Kruszelnickiej. Ks. Krusze!nicki był tam gr.-kat. 
proboszezem. 


źe świata. 


Aleksander Bandrowski koncertować będzie 7 
b. m. w Łodzi. 

Zbrodnia. Z Łodzi donoszą: W Widzewie wy- 
kryto straszną zbrodnię. Znaleziono zamordowaną 
dwunastoletnią dziewczynkę, Dębowską. Okazało 
się, iż zbrodnię popełniła jej rodzona siostra, sze- 
snastoletnia Agnieszka, za to, Że ta zdradziła jej 
miłosne stosunki z niejakim Janem Królikowskim. 

Katastrofa w kopalni. Wedłag urzędowego 
sprawozdania, które nadeszło do Petersburgu, pod- 
czas pożaru szybu „Anna“ w Bachmucie zginęło 
58 osób. Uratowano 11 robotników, którzy przez 
60 godzin byli zamknięci w kopalni, tudzież 21 
robotników, którzy tam przez 5 dni czekali na ra- 
tunek, 

Pomysłowy gospodarz i słomiany stróż. — 
Z Kiele piszą nam: 

Opowiem wam ciekawe zdarzenie, spowodowane 
tem, że nowy poliemajster zabrał się gorliwie do 
podniesienia porządka w mieście, a między innami 
ulepszeniami, zaprowadził instytacyę stróżów na 
wzór Warszawy. W mieście naszom zaroiło się od 
tych nowych dygnitarzy; każdy stróż wystąpić mo- 
siał w nowym kożucha i czapce, z błyszczącą bla- 
chą, na której wypisano ulicę i numer domu. 
Wszystkie te stroje musieli posprawiać po dłagiam 
ociągania się właścieiele domów. 

Lecz każda rzecz przyjemna musi mieć jakiś 
cień nieprzyjemny. każdy medal ma swoją odwro- 
tną stronę, tak i na tem nowem stauowisknu stróża, 
była jedna ciemna chwila, oto, Że musiał on sie- 
dzieć od 7 do 11 wieczór przed bramą, czego 
strażnicy gorliwie pilnowali, a nie znalazłszy stró- 
ža przed domem, skazywali na karę i jego i go- 
spodarza. I oto jeden z gospodarzy odprawił stró- 
ła, a zanim postarał się o zastępcę, zapadł wiaczór 
l godzina 7. Wypadałoby samemn włożyć wspa- 
niaty kożuch i błyszczącą czapkę i usiąść przed 
bramą. „Na co ja mam marznąć* — pomyślał nasz 
gospodarz, a zrobiwszy bałwana ze słomy, ubrał 
go w kożuch i czapkę, a posadziwszy na stołku 
przed bramą aż zatarł ręce z radości, uśmiachnął 
się z zadowolania i udał się na spoczynak dv cie: 
płej izby. 

Upłynęła godzina czasu, nasz stróż siedzi nieru- 
chomo, zapatrzony w księżyc swojemi słomianami 
oczami. (W tem zbliża się strażnik, a chcąc ma 
przerwać zadumę czy drzemkę, woła państwowym 
językiem: „Słysz storoż, daj papiroska zakurit!* 
Stróż milczy jak zaklęty — strażnik ponawia swo- 
ją prośbę głośniej i energiczniej, a nie otrzymując 
odpowiedzi, zniecierpliwiony nderza go płazem pa- 
łasza. Zaledwie to uczynił, stróż pada na ziemię 
martwy i stacza się do rynsztoka. 

„Czto oto!“ zakrzyknął strażnik i niewiele my- 
śląc, zaczął uciekać. Odbiegłszy jednak ze trzy- 
dzieści kroków, zatrzymuje się przestraszony, by 
zobaczyć, co się dzieje z zabitym, 

Księżyc jasno Świeci, wszystko widać dokładnie 
naokoło, to też i widzi osłupiały strażnik, że nio- 
szczęśliwy, jak upadł, tak i leży bez ducha, ża- 
dnych znaków życia nie dając. 

„O głupia rzecz“ — myśli strażnik i zbliża się 
powoli do swojej ofiary, Chcąc popróbować, czy 
nie zdoła w nim jeszcze obudzić ducha, szturka 
go nogą. Wtem rozlega się w powietrzu głos stra- 
Żnika: „A padlec! ja jema dam! ubiju skatina!* 
a mówiąc to, dobija się hałaśliwie do bramy. 

Otóż i powód jego gniewa: Kopnięty stróż po- 
ruszył się, kożuch się roztworzył i zdumionema 
strażnikewi ukazała się słoma. 4 

Wesoła historya smatniej się zakończyła dla po- 
mysłowego gospodarza, gdyż oprócz kary, na jaką 
został skazany, musiał ubrać się w kożuch i czapkę 
i usiąść przed bramą. Od tej chwili ród strażni- 
ków zrobił się nieufny i podejrzliwy, nietylko roz- 
mawiają ze stróżami siedzącymi przed bramą. ale 
każdemu po kolei zaglądają prosto w oczy. I. J. 

Poseł defraudantem. Sąd karny w Wiednia 
skazał adwokata dra Antoniego Lóbia, b. posła sej- 
mowego z pod znaku Luegera, za zdefraudowanie 
pieniędzy klientów na 15 miesięcy ciężkiego wię- 
zienia. Już w r. 1901 Izba adwokacka zamknęła 
mn kancelaryę na rok za rozmaite nadażycia, gra- 
niczące ze zbrodnią. 

Defraudacya. Z Budapesztu donoszą. że w Na- 
gy Karoly w tamtejszym urzędzie podatko wym do- 
konano włamania się i skradziono papiery warto- 
ściowe i kosztowności wartości 186.000 koron. 

Ucieczka pruskiej następczyni tronu. Na po- 
czątku siódmego dziesiątka lat ubiegłego wieku pe- 
wnego dnia listopadowego ówczesna następczyni 
tronu pruskiego, późniejsza królowa i cesarzowa 
Fryderykowa , matka Wilhelma II, sprzątając na 
biurku swego męża, spostrzegła w jednej z szuflad 
etui, zawierające naszyjnik, wysadzany perłami. Po- 
nieważ za kilka dni miały być jej imieniny, księżna 
Fryderykowa sądząc, że to dla niej przygotował 
mąż upominek, położyła naszyjnik na swojem miej- 
scu i nie o nim nikomu nie wspominała. Ale oto 
nazajutrz wieczorem, ku swojemu przerażeniu, spo- 
strzegła , ża jedna z dam dworskich przybyła na 
przyjęcie, ustrojona w ów naszyjnik. Obrażona księ- 
Żniczka postanowiła natychmiast opuścić Berlin i 
powrócić do Anglii, dó swojej matki, królowej Wi- 
ktoryi. W godzinę po jej wyjeżdzie spostrzeżono 
jej nieobecność. Król Wilhelm wezwał Bismarcka, 
i opowiedział mu, eo zaszło. Bismarck, zabrawszy 
rozkaz aresztowania księżnej, osobnym pociągiem 
pospieszył za nią i dopędził ją w Kolonii. Księżna 


Krajowa Fabryka rękawiczek, bandarzy, pasków rupturowych 


rodzaje rękawiczek zimowych. „Nowość rękawiczki glacé do prania w wodzie.* Bracia Bilewscy w Krakowie obok kościoła N. P. Maryi. 
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następczyni tronu nie chciała powrócić, a wtedy 
Bismarck okazał jej rozkaz aresztowania. I księżna 
powróciła. —  Historyjkę tę opowiada poważne pi- 
amo francuskie „Journal das débats“. 

Smutne święta mieli mieszkańcy kaszubskiego 
Pucka i okolicy. Obok mało znaczą:ych szkód, któ- 
re szalony orkan wyrządził w dragie święto Boże- 
go Narodzenia w Pucka, w płotach i dachach, neier- 
piał także Kościół katolicki, którago morowane ogro- 
dzenie zostało zerwane, a dach uszkodzony, Ogrom- 
py komin mleczarni i wiatrak leżą roztrzaskane, a 
zapasy mąki gruzami przysypane, W nocy słyszeć 
się dały wołania o pomoc od wsi Kassfeld na pół- 
wyspie Hela, gdzie się w wielkiem niebezpieczeń- 
stwie znależli mieszkuńcy. Wicher zaczął z zatoki 
morskiej cisnąć lód na wieś, przyczem wielką łódź 
frachtową wparł w ścianę doma Budy. Dom się 
zawalił, a od lampki palącej zajęła się od razu 
cała chata kryta słomą. Mieszkańcy oknami i da- 
chem ratować się musieli, bo spadające belki nie 
zostawiły innego wyjścia. Ogień zaś rozdmuchany 
szalejącą burzą w mgnieniu oka całe ogarnął zwa- 
liska, że literalnie nie nie uratowano. Zabezpieczo- 
nym nik tam nie jest. 

Na budowę czeskiego teatru w Bernie składki 
przekroczyły już sumę 250.000 koron. Składki nie 
trwają jeszcze pół roku. 

Niemieccy osadnicy uciekają z Rosyi. Osa- 
dnicy niemieccy gubernii wołyńskiej i kijowskiej 
zwolna opuszczają swe siedziby. W wołyńskiej gu- 
bernii jest około 500 kolonij niemieckich, w ki- 
jowskiej blisko 400, a liczba osadników sięga 100 
tysięcy. W kijewskiej gubernii zajmują 190.000 
dziesięcin ziemi. Długo przodowali w gospodarstwie 
rolnem osadnicy niemieccy, którzy dziś nie mogą 
podołać konkurencyi rosyjskiej i postanawiają prze- 
nieść się do Poznańskiego, dokąd ich przyzywa ko- 
menda hakatystyczna. 

Niefortunna reforma teatrów w Dreżnie. Wy- 
chodząca w Dreżuie „Sächsische Arbeiterzeitung*, 
mające źródłowe informacye, donosi, że na dworze 
saskim powne osobistości, reakcyjnie usposobione, 
namawiają króla, ażeby zwinął scenę nadworną i 
ażeby nadal i dramat i opera mieściły się w je 
dnym gmachu opery nudwornej. W ten sposób 
obydwa te działy sztuki zostałyby znacznie ogra- 
niczone, skutkiem czego straciłyby wiele na swo- 
jem dotychczasowem znaczeniu poza Dreznem i gra- 
nicami Saksonii. Doradcy króla chcą go pozyskać 
dla tej niefortunnej reiormy względami na oszczę- 
dność, dowodząc, że wydatek na dramat i operę 
zmniejszy się o 300.000 do 400.000 marek. Dre- 
zno, do którego dąży tylu inteligentnych eudzo- 
ziemców, straciłoby bardzo wiele, gdyby zamysły 
owa miały się ziścić. 

Sprawa Mumbertów, jak donoszą z Paryża 
nie budzi tam takiego zajęcia, jak to z początka 
przewidywano, Ci. którzy liczyli na olbrzymi skan- 
dal polityczny, zawiodą się w każdym razie. Ale 
nawet wierzyciełe „wielkiej Teresy* zachowują się 
obojętnie, wiedząc, że pieniądze, pożyczone jej, 
przepadły bezpowrotnie, Wielka część wierzycieli 
nie występuje nawet w procesie przeciwko Teresie. 
Zuany przemysłowiec Léonce Marchand z Dankier- 
ki. który pożyczył Teresie 11 milionów franków, 
nie przyłączył się do postępowania karnego prze- 
ciwko niej. Marchand powiada, że lichwiurze, któ- 
rzy pośreńdniczyli w załatwiania pożyczek dla To- 
resy, są właściwymi zbrodniarzami i powinni za- 
siąć na ławie oskarżonych obok Humbertów. Ró- 
wnież i Shootsman z Lille, który Teresie pożyczył 
7 milionów, nie występuja z pretensyami. 

Egipski zjazd lekarski odbył się 19 grudnia 
w Kairze. Z Polaków wzięli udział w zjeździe: Dr 
Batko, dr Rapczewski, dr Baliński, prof. Wicher- 
kiewicz i dr Benni; nadto panna Mendelsohn, War- 
szawianka, osiedlona w Kairza. 

Posiedzenia odbywały się w gmachu opery, tak 
przekształconej, ża podłoga sceny i widowni jeden 
stanowiły poziom. Widownię zajęli inni uczestnicy 
zjazdu, a loże wypełnili dyplomaci, rodzina kedy- 
wa, wyżsi urzędnicy itd. Graleryę obsiedli słucha- 
cze medycyny w tarbuszach (fezach). O godz. 10 
wszedł kedyw w otoczeniu ministrów i swego dwo- 
ru i pozdrowił zebranych w języku francuskim. 
Następnie po arabsku przemówił dr [brahim, pasza 
Hassan, prezydent zjazdn. Dr Abbat pasza, prezy- 
dent honorowy, przedstawił postęp Egiptu na dro- 
dze wiedzy medycznej przez 22 wieków od Keay. 
riusa aż do czasów Mohameta Alego. Dr Voronoff, 
sekretarz generalny, zdał sprawę z prae przygoto- 
wawczych zjazda. Następnie przemawiali delegaci 
rządów zagranicznych: Dr Nolda imieniem Niemiec, 
prof. Nothnagel Auatryi, dr Eid Belgii, prof. Bou- 
chard Francyi, dr Harrison Anglii, major Gorges 
Stanów Zjednoczonych, Hoor Węgier, Maragliano 
Włoch, Mirra dr Mohamed Khan Persyi, Pawłow 
Rosyi, Esternod Szwajcaryi. Po wyczerpaniu powi- 
talnych przemówień delegatów prof. Bouchard miał 
odczyt „o nowych dążnościach lecznictwa“. 

Cały zjazd miał na celu omówienie chorób kra- 
jów gorących, Między innemi postanowiono utwo- 
rzyć nadzór hygleniczny na wschodnich wybrze- 
żach Egiptu i ugegalować pielgrzymki do miejsc 
świętych. Następny kongres odbędzie się w Wene- 
cyi, a w r. 1907 znów w Kairze. 

Katolicy w Chicago. Kanclerz archidyecezyi 
chicagowskiej, ks. F. J. Barry, ogłosił doroczne 
sprawozdanie, wykazujące, Że liczba katolików wzro- 
sła o 200.000 dusz, a liczba dzieci, uczęszczają 
cych do szkół parafialnych, jest o 12.000 większa, 
niż dawniej, i wynosi obecnie 92.000. Ogółem li- 
czy chicagowska archidyecezya obecnie 1 milion 
osób rzymsko-katolickiego wyznania. Z 370 kościo- 
łów znajdoje się w samem mieście Chicago 153. 
W 71 z nich panuje język angielski, w 34 nie- 
miecki, w 14 polski, w 10 czeski , w 4 francuski, 
w 5 włoski, w 6 słowacki, w 6 kroacki, w 2 li- 
tawski, a oprócz tego mają po jednym kościele 
Grecy, Syryjeczycy i Holsndrzy. Największą parafię 
stanowi polska parafia św. Stanisława Kostki, liczą- 
ca 30.000 wiernych; po niej idzie irlandzka para- 
fia przy kościele Najświętszej Rodziny (20.000 
dusz) i niemiecka przy kościele św. Michała (25.000 
dusz). 

Trzynastkę wiele osób uważa za feralną, otóż 
dla tych osób rok bieżący źle wróży, suma bowiem 
jego cyfr 1903 wynosi 13. Takich lat każde stule- 
cie ma kilka, naprzykład w upłynionym XIX wie- 
ku takiemi latami były: 1804, 1813, 1822, 1831 
i 1840. W wieku XVIII takiemi latamy były: 
1705, 1714, 1723, 173211750. W obecnem stu- 
leciu do łat takich należeć będą: r. 1903. 1912, 
19211 „1930. 

Nie boi się pogróżek. 

Bankier: Cóż powiedział, jak się pan upominał 
o pieniądze ? 


i t. p. poleca wypróbowanej dobroci rękawiczki glacé. jelonkowe kangurowe. także wszelkie- 


Inkasent: Powiedział, że jeżeli się jeszcze raz 
pokażę, połamie mi wszystkie kości i wyrzuci mnie 
za okno. 

Bankier: No to idź pan do niego i powiedz mu 
pan, że się jego pogróżek weale nie lękam. 


Uniwersytet ludowy im. A Mickiewicza. 
W niedzielę ot 5—6: Dr Jerzy Zuławski: „O po- 
wstaniu w r. 1863“; od 7*/,-—-8*/,; Docent dr Brunner: 
„O węgla*. 

W pon edziałek: Prof. dr Tełłoczko: „Fizyczne pod- 
stawy muzyki“, s 
Repertoar Teatru miejskiego. 

W niedziele 4 stycznia: „Na 'strażnicy“. 

W poniedziałek 5 stycznia: Koncert Amelii Heller i 
Leopolda Godowskiego. 

We wtorek 6 stycznia o godzinie 3 po południa: 
„Pamiętniki szatana“; wieczór: „Krzyżacy“. 

We środę 7 stycznia: „Na strażnicy“. 

We czwartek 8 stycznia: „Kordyan*, 

W sobotę 10 stycznia: „Makbet* (pierwszy występ 
Modrzejewskiej). 

W niedziele 11 stycznia: 


Makbet“ (drugi występ 
Modrzejewskiej). 4 


Z kalendarza. W niedzielę 4 stycznia: Eugeniusza b.; 
w poniedziałek K stycznia: Telesfora m. i Emilany p.; 
we wtorek 6 stycznia: Trzech Króli. 

Wsehód słońca 4 stycznia o godzinie 7 minut 40, 
zashód o ygodzinia 3 minut 40; dłngość dnia godzin 8 
minat 9. 


Gabryelski (Zrzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Przesilenie w teatrze ludowym. 


Dyrektor krakowskiego teatra ludowego p. Sta- 
nisław Knake-Zawadzki rozesłał przed tygodniem 
do wszystkich posłów sejmowych list otwarty, w 
którym wskazał na bardzo zły stan finansowy kra- 
kowskiego teatra lndowego, mimo subwencyi sej- 
mowej 2000 koron. P. Zawadzki przedstawił rzecz 
w następujących cyfrach: 

W Krakowie przy 20 przedstawieniach na mie. 
Biąc uzyskać można dochód brutto co najwyżej 
3600 koron, wydatki zaś miesięczne wynoszą: dzier- 
żawa budynku 300, orkiestra 600, opłata straży 
pożarnej 100, opłata policyjna (dyety dla dyżar- 
nych) 150, oświetlenie 200, opłata Kasy chorych 
50, płaca artystów i statystów. oraz personalu ro- 
botniczego 2600 koron. Jeżeli się do tego doda co 
najmniej kwotę 200 koron jako należytość z ty: 
rułu tantyem autorów, wydatki ma bibliotek; də 
koracyę, garderobę przepisywanie ról, rekwizyta i 
różne wydatki, okazuje się, Że wydatki miesięczne 
wynoszą cs najmniej 4400 koron, pozostaje zatem 
deficyt 800 korom, miesięcznie, 

Do tego dodać należy że p. Zawadzki na sta- 
nowisku dyrektora teata ludowego działać musi 
jako kierownik artystyczny, reżyser, dyrektor ad- 
ministracyjny, wreszcie jako aktor — i że za to 
wszystko przecież jakąś gażę ua_żo mieć musi, aby 
wyżyć — a tu ciągły znajduje niedobór i niedo- 
bór. W liście do posłów zażądał więc p. Zawadzki 
koniecznego podwyższenia subwencyi sejmowej przy- 
najmniej do 8000 koron. tj. połowy tego, co otrzy- 
muje teatr ruski. 

Natarainie list otwarty p. Zawadzkiego załatwio- 
ny został czysto platonicznie, bo posłowie go prze- 
czytali. może słuszność żądań uznali, ale nie nie 
uczynili, co zresztą trudne było podczas „dwadniów- 
ki“ sejmowej. Teraz jeszcze inny cios grozi kra- 
kowskiemu teatrowi ludowemu: brak sali. Bo 
oto, gdy p. Zawadzki wyjechał niedawno z trupą 
swoją na prowincyę, właściciel] gmachu teatralnego 
przy uliey Krowoderskiej miał tam urządzić pe- 
wnego rodzaju kaloryfery. Nietylko jednak tego 
nie wykonał, ale przeniósł prawo własności gma- 
chu teatralnego na swoją żonę, która, jako nowa 
właścicielka, podniosła zaraz czynsz p. Zawadzkie- 
mu o 1400 koron i żąda teraz 5000 koron ro- 
cznie. 

Na takie żądanie p. Zawadzki przystać oczywi- 
ście nie mógł i czyni starania o wynajęcie innej 
sali w Krakowie. Jak się dowiadujemy, ma udać 
się do prezydynm miasta z prośbą o wydzierżawie- 
nie mu ujeżdżałni pod Kapucynami. Ponieważ je- 
dnak adaptacye ujeżdżalni, najkonieczniejsze, po- 
trwać raogą kilka miesięcy, przeto trupa krakow: 
skiego teatru lndowego grać musi jeszcze przez ten 
czas na prowineył i z Przemyśla, gdzie teraz ba- 
wi, pojedzie do Stanisławowa, Kołomyi i Czernio- 


wiec. 
Najnowsze przesilenie teatralne — mamy na- 
dzieję — będzie zażegnanem. Czynniki decydujące 


powinny bowiem przyjść do przekonania, że na in- 
stytucyę tak potrzebną, jak teatr ludowy, konie- 
czne są większe ofiary i nie można jej zwalać na 
ryzyko i barki jednostki. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne 


— Konkurs na książkę o przemysłowcu pol- 
skim. Warszawska „Gazeta Poiska* rozpisuje kon- 
kurs na książkę, która ma mówić o przemysłowcu 
polskim, jakim był i jakim być powinien, a treg? 
jej składać się powinna z dwóch części: 

a) Z życiorysów Polaków, którzy oszczędnością, 
pracą, przedsiębiorczością bądź zaszczepili w kraju 
nowe gałęzie przemysłu, bądź ndoskonalili i rozwi. 
nęli dawne, bądź stworzyli użyteczne zakłady prze- 
mysłowe małe czy większe, bądź przysparzali no- 
wych wynalazków technicznych. W tej części u- 
względniane być winny tylko Życiczysy Polaków 
dlatege, Żeby czytelnik na żywych a bliskich sobie 
przykładach uczył się wiary w to, że powodzenia 
na tem polu nie są wyłącznym przywilejem cudzo- 
ziamców. Uwzględnić przytem należy przadewszyst- 
kiam przykłady samopomocy i wytrwałości, która 
przezwycięża przeszkody. Również przykłady rażą: 
cych zaniedbań, które prowadziły do upadku naj- 
użyteczniejszych i  najpotrzebniejszych przedsię- 
biorstw. Życiorysy przedstawione być powinny tre- 
ściwie, ale zajmująco, przytem głównie w tych 
faktach, które dotyczą założenia książki. 

b) Ze wskazówek ogólnych o tych przymiotach 
umysłowych i moralnych i o tych metodach postę- 
powania, które w innych społeczeństwach sprzyja- 
ły i sprzyjają rozwojowi i kwitnieniu przemysłu i 
handlu. 

Rozmiary książki pozostawiają się do uznania 
autorów, z tem zastrzeżeniem, żeby nie była mniej- 
szą od 10 arkuszy druku. Autor najlepszego dzie- 


p. 


ła otrzyma jako nagrodę 200 rubli i pozostaje 
właścicielem rękopisu. Termin nadsyłania prac ozna- 
cza się po dzień 1 października 1903 r. Każda 
praca powinna być zaopatrzona godłem i mieć na- 
zwisko autora w zapieczętowanej kopercie z tem 
samem godłem. Adres dla rękopisów: Warszawa, 
Redakcyz „Gazety Poiskiej*, Warecka 14. 

Osoby, któreby nie mogły napisać całego dzieła, 
ale wiedzą o pojedynczych, pouczających przykła- 
dach samopomocy Polaków na polu przemysła i 
handlu, zechcą także nadsyłać opisy ich, aby mo- 
gły być w razia potrzeby bądź ogłoszona, bądź 
włączone do tekstn dzieła nagrodzonego, o ileby 
autor jego uzna? to za możliwe. 

— |. K. Maćkowski. Modlitwa za Bismarka. 
Obrazek z dziejów chłopa polskiego w Prasiech. 
Kraków. (Wydawnietwo Tow. oświaty ludowej), 
1902. Str. 55. 

Jak niegdyś po 1863 r. wytworzyła się u nas oso- 
bna gałąż beletrystyki, opiewająca krwawe dzieje mar- 
tyrologii narodu pod rządem moskiewskim, tak obe- 
cnie ostatnia doba ucisku pruskiego zaznacza się 
w piśmiennictwie coraz liczniejszemi wydawnictwa- 
mi, odbijającemi ciężkie krzywdy i bezprawia, ja- 
kich się dopuszcza rząd pruski w swej ekstermi- 
nacyjnej wobec żywiołu polskiego polityce, na lu- 
dności naszej pod jego berłem zostającej. Obrazek 
powieściowy p. Maćkowskiego, pisany — jak na 
końcu książeczki czytamy — w więzieniu pruskiem, 
odtwarza jeden z epizodów, które są do dziś dnia 
na porządku dziennym tamtejszego systemu szkol- 
nego. We wzrnszających słowach opowiada tu au- 
tor pełną tragizmu historyę rodziny chłopskiej, któ- 
ra pada ofiarą strasznego ucisku pruskiego w okre- 
sie kultarkampfu. Oto jedno z dzieci polskich przed- 
wcześnie dojrzałych w atmosferze uciska i walki, 
świadome krzywd, jakich doznali jego rodzice od 
Bismarka, odmawia w szkole posłuszeństwa nauczy- 
cielowi, wzywającemu dziatwę do modlitwy za tego 
wielkiego wroga polskiego żywiołu. Ściąga to nań 
srogie prześladowanie bratalnego Niemca, który ska- 
zuje dziecko na przymusowy areszt i chłostę. Dla 
ratowania dziecka zjawia się w szkole matka, do- 
gorywająca snchotnica. Ostatkiem sił dowlokła się 
nieboga do szkoły, aby zam Śmiercią swą zadoka: 
mentować ostatnią krzywdę dziacku wyrządzoną. 

Powiastka owiana gorącem uczuciem patryoty- 
cznem, przemawia silnie do duszy rzewnym nastro- 
jem, szczerością i prawdą, a jako taka jest pra- 
wdziwą ozdobą koiekcyi wydawnictw Tow. oświa 
ludowej i zasłaguje na jak najszersze rozpowsz 
chnienie, wp. 

— „Nowego Słowa”, dwatygonnika wydawana- 
go w Krakowie dla kobiet. wyszedł z pod prasy 
Nr 1 za styczeń (rocznik II wydawnictwa) í za- 
wiera* Marya Tarzyma: „Odrodzenie z dacha“. Ka- 
zimiera Bajwidowa: „Wykształcenie kobiet. Dr 
Zofia Daszyńska-Golińska „Nasze kobiety w walce 
z alkoholizmem“, Z. Gł.: „Głosy kobiet o kwestyi 
kobiecej“. Kronika. Zofia Nawrowska: „Powrócił*. 
Irena Mayzel: „Monna Wanna*. 


a ` 
Dział ekonomiczny. 

Tysiączki. Wczoraj rano pojawiły się w Wie- 
dniu pierwsze egzemplarze not tysiąckoronowych 
w rok po ich wykonaniu, nowe bowiem noty mają 
datę 2 stycznia 1902 r. — Dzienniki wiedeńskia 
twierdzą, że rysunek i kompozycya gą sestcesjąc | 
ne, Że jednakże techniczne wykonanie jest zna 
mite, skutkiem czego podrabianie tych not jest pra» 
wie niemożliwe. 

Zniesione myta. Ubiegły rok przyniósł nam 
obok niealiczonych przykrości także skromną wią- 
zankę przyjemności, do których , pomiędzy innemi, 
należy zniesienie myt rządowych. Dnia 31 grudnia 
o północy myta rządowe przestałyby istnieć i od- 
tąd każdy śmiertelnik może sobie jeżdzić, nie płacąc 
rządowi „oboia* za zbijanie kopyt końskich. Myta 
krajowe powiatowe i gminne istnieją atoli nadał, 
razem z propinacyą. 

Dostawy. Dyrekcya kolei państwowych w Kra- 
kowie zamierza rozdać dostawę maszyn roboczych 
i urządzeń warsztatowych w drodze rozprawy ofer- 
towej. Bliższe szczagóły, dotyczące rozpisania do- 
stawy, będą podąne w „Gazecie Lwowskiej* dnia 
8 b. m. 

Przy wczorajszem ciągnieniu premij austr. 
losów Czerwonego Krzyża główna wygrana 
70.000 koron padła na seryę 120 nr. 22 droga 
wygrana 2000 koron na seryę 2098 nr. 15. | 


Z targów zbożowych. Kraków, 2-go stycznia 1903 
rokn. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 


16:20 do 16°75. Pszenica węgierska od —— do ——, 
Zyto krajowe od 14:25 do 1560. Zyto węgierskie od 
—— do —'—, Jęczmień od 12920 do 13*—. Owies z opta- 


tą akcyzową od 1350 do 18:90. Groch od 18:— do 26—. 
Tatarka od 14— do 19—, Proso od 1l'— do 14—, 
Fasola od 14— do 18—. Jagły od 18:— do 44—, Nia- 
no od 6'20 do 7:00. Słoma od 4— do 440. Koniczyna 
od 7:00 do 740. Ziemniaki za hektolitr od 3:60 do 400. 
Jaja za kopę od 4'00 do 4:80. Masła za 1 kig. od 2— 
do 2'20. Masła za garniec od 7:30 do 8'00. Spirytus na 


956%, Traiesa za hektolitr od —— do 178:—, Okowita 
na 750, Tralesa za hektolitr od —— do 138—. Kn- 
kurudzu za 100 kig. od —'*— do 1460. Rzepak zimo- 
wy za 100 klg. od —— do —' —, 


Wiedeń, 3 stycznia. Pszenica na wiosnę 7:69 do 7:70. 
Pszenica na maj-czerwiec —.— Pszenica na 


0 ——, 


jesien —*— do —'—. Zyto na wiosnę 6.85 do 6-87, Ży- 
to na maj-czerwiec ---— do —'—, Żyto na jesień —— 
do —'—. Kukurydza na maj-czerwiec —'— do ——, 


Kukurydza na czerwiec-lipiec —— do ——, Kukury- 
dza na lipiec-sierpień —'— do —'—, Owies na wiosnę z 
638 do 639. Owies na maj-czerwiec —— 
Owies na jesień —' — do —' —. Rzepak na styczeń-luty 
——*"do ——. Rzepak na sierpień-wrzesieńą —*— do 
Olej rzepakowy na styczeń-kwiecień —'— do 


0 ——.. 


Usposobienie słabe; deszcz. f 

Budapeszt, 3 stycznia, Pszenica na kwiecień 7'61 
do 7762. Zyto na kwiecień 660 do 6:61. Owies na 
kwiecień 6'10 do 6'12. Kukorydza na maj 560 do 561. 
Rzepak na sierpień 11.75 do 11°85, 

Chęć kupna mierna, oferty słabe, usposobienie słabe; 
pochmurno. 


Ostatnie wiadomości. 
— Niemiecki następca tronu wybi 
się w podróż do Petersburga, czyniąc rzek 
mo zadość zaproszeniu cara. 

— Wiadomość o rzekomem utworz e- 
nin osobnego pruskiego ministerstwa 
dia dzielnic polskich spotkała się z kategorycznem 
zaprzeczeniem w kołach rządowych. Jednakże część 
opinii niemieckiej zaprzeczeniem tem się nie za- 
spokoiła. Mianowicie katolicko-niemieckie gazety w 
komunikacie, pochodzącym widocznie z biura pra- 
sowego, zajmują się jeszcze tą sprawą. Twierdzą, 
ża hakatyzm tak dalece zbankrutował, iż chciano- 


+ 


ZER 


naprawić wszy- 
stko, czego nabroił i przejść do nowej (?) polityki 
antipolskiej. 

— Polskie Towarzystwo wyborcze 


by temi nadzwyczajnemi środkami 


na Górnym Śląsku postanowiło jednomyślnie po- 
przeć ponowny wybór do parlamentn posłów Szmu- 
li i Strzody, którzy byli w pierwszej linii przed- 
stawicielami lndności polskiej, a dopiero w drugiej 
członkami centram. 


E "o WWW o ... wm, | 
Kronika lwowska. 


Lwów, 2 stycznia. 


Burmester, znakomity skrzypek, wystąpi w nie- 
dzielę z koncertem w Fiiharmonii na dochód po- 
mnika Miekiewicza we Lwowie. 


aeograncme | telefoniczne 
wiadomości „Ń. Reformy“ 


z dnia 3 stycznia. 


Lwów. „Gazeta Lwowska“ donosi, odnośnie 
do interpelacyi posła Stapińskiego w Sejmie, 
że wszystkie wydane przez namiestnictwo, a 
także przez starostwo w Nowym Targu roz- 
porządzenia w sprawia Morskiego Oka oparte 
są na reskryptach ministerstwa spraw we- 
wnętrznych i miały jedynie i wyłącznie na 
celn zapobieżenie gwałtownym zajściom u Mor- 
skiego Oka, nie rozstrzygały zaś w niczem 
ani kwestyi posiadania, ani też nie zawierały 
uznania uprawnienia ingerencyi żandarmeryi 


Zapis. Zmarła przed trzema dniami we Lwowie |węgierskiej na dawniej spornem terytoryum. 


Katarzyna z Lewiekich Wieczyńska, wdowa po zna- 
nym krawen lwowskim, zapisała dla rozmaitych 
instytncyj lwowskich cały szereg znaczniejszych 
legatów. I tak otrzymały: Zakład im. św. Józefa 
dla nieuleczalnych 48.000 koron; Towarzystwo mi- 
łosierdzia „Opatrzność* 10000 koron; zakład św 
Łazarza 4000 koron; zakon OO. Karmelitów 4000 
koron; zakład niemowląt i podrzutków im. „Dzie- 
ciątka Jezns“ 4000 koron; zakład Brata Alberta 
4000 koron; Stow. „Gwiazda* 4000 koron; Stow. 
„Skała“ 4000 koron; Tow. Salomejek 1000 koron; 
Tow. św. Józefa z Arymatei 1000 koron; zaktad 
ów. Wincentego a Panio 1000 koron; zakład cie- 
mnych 1000 koron; zakład głuchoniemych 1000 
koron; Przytulisko małych dzieci pod opieką św. 
Józefa ul. Piekarska 600 koron. Oprócz tego 34 
jeszcze inna legaty dła krewnych. Głównym spad- 
kobiercą zmarłej, a zarazem egzekutorem testamsn - 
tu jest siostrzeniec á. p. Wieczyńskiego p. Ustja- 
nowicz z Kijowa. 

Bal prasy odbędzie się 12 lutego w salach Ka- 
ayna miejskiego. 

Egzamin fizykacki złożyli przed komisyą egza- 
minacyjną we Lwowie pp. dr Bolesław Kielanow- 
ski (z odznaczeniem) i dr Tadeusz Litwinowicz, 
obaj ze Lwowa. 


(Telefonem 3 stycznia). 


Modrzejewska wobec dzierżawy obu 
teatrów krajowych. 

Lwów. „Słowo Polskie* dowiaduje się, że p. 
Modrzejewska otrzymała propozycyę ob- 
jęcia teatru we Lwowie, a to na wypa- 
dek, gdyby dyrektor Pawlikowski nie chciał, 
albo nie mógł prowadzić teatru podczas dru 
giego trzechlecia od października r. 1903. i 

Znakomita artystka przyjęła do wiadomości 
zaszczytną propozycyę, oświadczając przede 
wszystkiem, że projekt mógłby przyjść do 
skutku jedynie w razie ustąpienia p. Pawli- 
kowskiego, oraz zastrzegła sobie termin do 
kwietnia dla stanowczej odpowiedzi. 

Oczywiście, — pisze dalej „Słowo Polskie“ 
powyższa kombinacya, — obejmująca Tó- 
wnież i teatr krakowski, zależna je- 
szcze od innych okoliczności i warunków, mo- 
głaby przyjść do skutku najwcześniej w jesie- 
ni roku bieżącego. 


Ekscelencje. 
Wiedeń. Cesarz najwyższem postanowieniem 
z 30 grudnia z. r., względnie 2 stycznia b. r. 
nadał ks. arcybiskupowi dr. Bilczewskie- 
mu i ks. metropolicie dr. Szeptyckiemu 
we Lwowie godność tajnych radców. 


Konferencya czesko-niemiecka. 

Wiedeń. Dziś przed południem zebrali się 
niemieccy posłowie z Czech i z Moraw na 
wspólne posiedzenie, w celu powzięcia uchwały 
co do postępowania na dzisiejszej pierwszej 
konferencyi czesko-niemieckiej. Posłowie nie- 
mieccy z Moraw postanowili przybyć na kon- 
ferencyę, lecz tylko w tym celu, aby złożyć 
umotywowane oświadczenie, dlaczego w obra- 
dach udziału wziąć nie mogą, następnie zaś 
opuścić salę. — W tem przedwstępnem zebra- 
niu wzięli udział także reprezentanci wierno- 
konstytucyjnej wielkiej własności. — Posłowie 
niemieccy z Czech wybrali deputacyę, złożoną 
z posłów Baernreithera, Pergelta i Pradego, 
którą wysłano do dra Koerbera, w celu omó- 
wienia z nim spósobu traktowania sprawy i 
porządku obrad konferencji. Gdy deputacya ta 
wróciła, odbyło się jeszcze jedno zebranie, na 
którem wysłuchano jej relacyi i powzięto osta- 
teczne uchwały. Między innemi żądają podo- 
bno Niemcy, ażeby rząd już na pierwszej dzi- 
siejszej konterencyi przedłożył  propozycye 
swoje. 

W tymsamym czasie odbyło się także posie- 
dzenie posłów czeskich, na które przybył tak- 
że hr. Franciszek Than. Jako curiosum, warto 
podnieść, że wśród obustronnych członków obe- 
cnej konierencyi jest tylko jeden, który brał 
udział także w konierencyach ugodowych roku 
1890. a mianowicie hr. Oswald Thun, 


Walka o jałmużne. 

Budapeszt. Hrabina Karc'yi, posiadająca pa- 
łac przy ulicy Uniwersyteckiej ogłosiła, że w 
dniu Nowego Roku obdarzy nędzarzy z przy- 
tułku dla bezdomnych jałmużną. W oznaczonej 
godzinie zebrało się przed jej pałacem do 3000 
nędzarzy, k'żrzy tak się tłoczyli do bramy, iż 
jedna kobieta ma śmierć zduszona została, a 
‘kilkanaście innych poniosło ciężkie nuszkodze- 
|nia wewnętrzne, 


¿l 
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Z dworu sasklego. 


Drezno. Z kompetentnej strony zaprzeczają 
wiadomości, jakoby stan zdrowia króla Jerze- 
go pogorszył się. Stan zdrowia króla w każ- 
dym razie nie jest pomyślny z powodu pode- 
szłego wieku i wskutek smutnych wydarzeń 
ostatnich dni. 


Aktywa i pasywa Humbertów. 

Paryż. Według zestawienia, dokonanego przez 
rzeczoznawców książkowych przedstawia się 
stan majątkowy w sprawie Humbertów, jek 
następuje: 

Suma długów wynosi ogółem 110 milionów 
franków, z których jednakże zgłoszono do ma- 
sy tylko 26 milionów. Aktywa wynosić będą 
okuło 5 milionów. Składają się one z kwoty, 
osiągniętej ze sprzedaży obrazów (1:'/, milio- 
na), z papierów wartościowych, zabranych Hum- 
bertom w Madrycie (1/4 miliona) oraz z zysku 
spodziewanego w kwocie 3 milionów ze sprze- 
daży 36 bardzo zadłużonych realności Hum- 
bertów. 


Kto wykrył Humbertów? 


Madryt Członek Akademii, Cotarello, ogia- 
sza w „Heraldo“ list, w którym oświadcza 
między innemi, że on jest autorem li- 
stu anonimowego, który doniósł francu- 
skiej ambasadzie o miejscu pobytu Humber- 
tów. Nagrodę 25.000 fr. postanowił Cotarello 
rozdzielić pomiędzy madryckich tajnych agen- 
tów i dozorcę domu, w którym przeby- 
wali Humbertowie, sumę zaś, która pozostanie, 
oddać do dyspozycyi komitetów dobroczynności 
pań madryckich. 

Madryt. Członek Akademii Cotarello wyzwał 
na pojedynek członka Akademii Corillo za to, 
iż ten wniósł rezygnacyę z umotywowaniem, że 
nie chce zasiadać w Akademii wraz z denun- 
cyantem. 


Humbert-Dreyfus. 


Paryż. „Gaulois“ ogłasza artykuł Gastona 
Colonais, który wykazuje związek pomiędzy 
aferami Humbertów i Dreyfasa. Wedłag tego 
artykułu, pałkownik Du Pathy de Clam chciał 
w tej sprawie we wrześniu roku zeszłego po- 
czynić ministrowi wojny ważne odkrycia. Mi- 
nister Andrće nie chciał jednakże słuchać tych 
ostrzeżeń. Pnłkownik Da Pathy de Clam za- 
żądał następnie, by go przesłuchał sędzia śled- 
czy w sprawie Humbertów. Pułkownik podał 
wówczas nazwisko autora fałszowanej depe- 
szy Panizardiego, o której w r. 1894 obiegały 
dwie wersye, wskazał dalej. że w archiwum 
sztabu generalnego między tymi. którzy naj- 
usilniej występowali na korzyść Dreyfusa, po- 
wtarza się nazwisko „Humbert“. — Colonais 
pisze dalej, że komendant Muile, który złożył 
wyczerpujące sprawozdanie o depeszy Pani- 
zardiego. został niebawem w pociągu zamor- 
dowany. 

Colonais kończy swoje pismo oświadczeniem, 
że sprawę chcą zatuszować, lece Gaszem za- 
daniem jest wyjaśnić ją i poddać pod sąd opi- 


nii publicznej. 


Choroby bankowe. 

Berlin, Dom bankowy pod firmą Michał Ben- 
jamin zawiesił wypłaty. Urzędnik tej firmy na- 
zwiskiem Lilienfeld, który sprzeniewierzył de- 
pozyta, został uwięziony. 

Karisruhe. Prokuratorya rozpisała listy goń- 
cze za 33-letnim bankierem, Fryderykiem Her- 
zem z Kuppenheimu, który uciekł, popełniwszy 
oszukańcze bankructwo. Herz sprzeniewierzył 
także depozyty swych klientów. W ucieczce 
towarzyszy mu kochanka. 


Strejk. 


Barcelona. Strejk robotników okrętowych 
rozszerza się coraz bardziej i przybiera powa- 
żny charakter. Strejkujący nie pozwalają pra- 
cować chętnym do pracy. Skutkiem tego poli- 
cya poczyniła wiele aresztowań. 


Marokko. 


Londyn. „Daily Telegraph* donosi z Gibral- 
taru, że brat sułtana marokańskiego, dowo- 
dzący całą armią królewską, opuścił dnia 27 
grudnia z. r. miasto Fez, celem zaatakowania 
powstańców. 

Paryż. „Figaro* ogłasza interview z pewnym 
deputowanym francuskim w sprawia marokań- 
skiej. Deputowany powiedział między innemi, 
że jakiekolwiek będzie rozwiązanie kwestyi ma- 
rokańskiej, zachwieje się stanowisko bardzo 
wpływowego Anglika, nazwiskiem Me. Leana. 
Przywódcy powstania utorowali drogę Francu- 
zom. Od Francyi jest zależnem, czy wyzyska 
obecną sytuacyę. 

Madryt. Z Fezu donoszą: Dowódca powstań- 
ców Bu Hamaru oświadczył, że nie zamierza 
zrzucić z tronu sułtana i zająć jego miejsca, 
Jecz tylko oczyścić kraj z nowości, zaprowa- 
dzonych przez Europejczyków. Siły jego są 
jeszcze słabsze od sił sułtana, a usiłowania, 
aby skłonić do powstania Kabylów północy, 
nie powiodły się. 


Wenezuela. 


Paryż. Według prywatnej depeszy dziennika 
„Matin“ z Caracas, silne oddziały wojska rzą- 
dowego wenezuelskiego wymaszerowały wczo- 
raj przeciw powstańcom. którzy ciągną na Ca- 
racas. 
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Michat Konopiński. 
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(Artyknty w tym dzialo nie pochodzą nd 
Badakeyi) 


KR. Witkay i Syn 
Szkoła tańców 
Rynek główny, Ł. 24, 1 p. 
vis-à-vis odwachu. 


[Wpisy przyjmują każdego czasu. 


Niedziela, 4 Stycznia 1 


Dobry środek domowy. Wśród środków domo- 
wych, używanych do uśmierzającego nacierania, 
zajmuje Liniment. Capsiei comp., przyrzą- 
dzane w laboratoryam apteki F, Ad. Richtera w 
Pradze, niszaprzeczenie pierwsze miejsce. Cena je- 
go jest niską: 80 hal, 1'40 K i 2 K za butelkę, 
którą rozpoznać można po czerwonej kotwicy. 


Lekarz chorób skórnych i wenerycznycą 


Dr J. Baschkopf 


b. sekundaryusz szpitala św. Łazarza, ordynuje 
od godz. 8—10 i 2—4, 


Mały Rynek, L. 1. 


JĘZ 


Karsa telagraficzna 


Wiedeń, 3 stycznia. Zamknięcie giełdy o g. 3 30. 


Akocye austryackiogo Zakłada kredytowego 691 —. 
Akcye węgierskiego zakładu kredytowego 723—. Akcye 
Anglobanku 272—. Akcye Unionbanka 54550. Akoye 


LAnderbsnku 359—. Akcya Bankvereiau 45625 Akcys 
Bodenoredit 955 —, Akcye Galicyjskiego Baakn hipote 
oznego —'—. Akcye koli państwowych 69424, Akaye 
kolei południowej 6l'5U. Akcve N. Tramwaye lit. A. 
——, Akoya N. Tramwaye lit. B. Akcye ko- 
lei Elbethal 454'—, Azcye kolei Północnej 5474 ak- 
cya kolei Czerniowiackiej 26850. Akcye Alpiuy 390% 0. 
Akoye Rima Muranyi 490 Akoye Pragskiego Towa 
rzystwa żelaznego 1510 Aksye fabryki broni 310—. 
Akove tureckie tytoniowe 38450. Obligacya węgierski 
indemnizacyjne 9815. Renta majowa 15140, Austryacka 
renta koronowa 100'45. Węgierska renta koronowa 98 40 
56 |. Listy Towarzystwa kredytowego zisczskiago 9685 
4%, Listy Banku krajowego 9'— 4'4% Listy Banku 
krajowego 101'—, 49%, Listy Banka hipotecznego 975. 
4:/,0/, Listy Banku hipotecznego L0OV15 A% Listy Baa 
ku hipotecznego 11055, 4*/, (łalicyjskie obligacye pro- 
pinaoyjne 99:35. 4*/, Galicyjska pożyczka krajowa 3 ro 
ku 1893 9830. 47, Pożyczka miasta Lwowa 9487. 
Losy tareckie L11375. Marki 11705 Ruble 2327 5. 

UspoBobienie: Przy zmniejszonem ożywieniu i lekkiem 
osłabieniu kursów tendencya silna. Walory tra nsporto- 
we i renty bardziej poszukiwane. 

Cukier 2165 (sp-kojnie), spirytus 35'80 (baz zmian y) 
nafta bez zmiany. 


tennik izby aandlowaj I przemysiowej 


w Krakowie 
s 3 stycznia 1802 r. godzina 1 w południe. 
Korony 
I. Waluty płacą żądają 
Ruble papierowe. . . . . . . « . . 252 50 254 — 
Marki niemieckie . . . . . . . . . U6 70 117 40 
Franki papierowe . . «. « « « « i» 84 90 95 60 
Dwudsiestofrankówki w słocie - . . 19 — 1912 
M. Listy zastawne. 
8°/, Listy zastaw. prem. Banku hipoi, 110 25 — — 
4'/,9/, Listy zastawne Banku hipotgox. 100 — 100 50 
40, y s 2 3 %6 50 96 50 
4'[0/, Listy sascawne Banku krajow. 101 — 102 — 
J A a ź f 96 75 477) 
4( Liaty sast. gal. Tow. kred, ciem. niaok, 96 45  — — 
Oh » a a a a a4li-letnie 8650 — — 
Kd a a a «a s» »ó$-letnio "ao — 96 75 
ili. Ohligaoye I pożyczki. 
4'/, Galicyjskie obligacye propiasoyjne 99 — 100 — 
4'/, Pożyczka krajowa z r. 1898 . . 97 75 9875 
40 3 miasta Lwowa . . s.a 84 50 95 25 
"A Sa Ą 5 Jaa aaa , 10 JOO 70 
5% Óbligacye komunalna Banka kraj. 102 — 103 -— 
fo |, å » >`» 10025 10L 25 
Ala - KOŁOJUWOW= « » s at * 96 25  w7 25 
ły, Lesy. 
Losy missta Krakowa . . . ... 0 — 76 — 
vy Akcye. 
Akcye Banku hipotecznego we Lwowie 530 — 538 — 
s „ Galis. dla h, i p. w Krak. — — = — 
e a) 


Przeciw gruczołom, zołzom, angielskiej ohorobie, wysypce. gośćoowi, 
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Nowość! 
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i Erom Bb bGirno. 
Dmac, wygrywa sie bez poprzedniej nauki 
i bez znajomości nut, z poręczeniem natychmiast, najpiękniejsze 
pieśni, tańce, marsze, jak: „Trębacz z Sikkingen*, „Nie gniewaj 
się“, „Opuszczona*, „Przy wieczerzy”, , Poczta w lesie“, „Wale 
Donauwellen*, „Cavalleria Rusticana“, „Du mein Girl*, „Włó- 
częga* i jeszcze przeszło 200 innych doborowych kawałków mu- 


zycznych na naszej nowo wynalezionej doskonale i pięknie wy- 
konanej niklowej trąbce: 
„CTROMEBINO.* 
| Trombino jest najsensacyjniejszym wynalazkiem teraźniejszości i wywołuje wszędzie wielkie 
NY zdziwienie, zwłaszcza wtedy, gdy kto w towarzystwie naraz wystąpi jako wirtuoz, podczas 
XX | gdy przedtem tej biegłości niku nie przeczuwał. Każdą melodyę można grać natychmiast bez 
nauki. bez trudu i pez natężenia, przez samo założenie należących do tego pasków z nutami. 


(ANEMO MI 


w Krakowie 


Walk 


1 pażdziernika 1902r. 


O| Wspaniała silna muzyka. Bardzo piękna zabawka dla domu, dla towarzystw, podczas nroczy 
|o a stości Na wycieczkach piechotą. na kole, wozem lub łódką, bardzo wesołe towarzystwo. 
Można grać dv tańca i przy śpiewie. Trombino wraz ze spisem licznych pieśni i z łatwą 
3 5 ? y noie % do pojęcia wskazówką kosztuje : 

jako zaliczkę na dywidenidę za 1902 rok. w kasie Towarzystwa M I. rodzaj. bardzo pięknie niklowany, o 9 tonach . . . . . . . . .złr. 350 
z aA = zu: lai zo wi zazani zsiażeczki %4/ | II. rodzaj, bardzo pieknie niklowany, o 18 tonach . . . . . . « . . . . . . „złr. 6— 

w Krakowie i Filii we Lw z H „ za okazaniem książeczk , Paski z nutami do I. rodzaju 30 ct., paski z nutami do lI. rodzaju Gu ct. 
udziałowej. Wysyła za zaliczką jedynie i wyłącznie: 157 45 


aria Henryk Kertész, Wiedeń, I, Fleischmarkt Nr. 3—133. 


Kraków, dnia 22 grudnia 1902 roku. 


(Przedruku nie opłacamy). 


Nowy Jork i Londyn dotknęły także stały ląd europejski i wielka fabryka 
towarów srebrnych została spowodowaną do sprzedania całego nowego zapasu << 
małe wynagrodzenie sił roboczych. Alam pełnomocnictwo. do wykonania tego pole- 
cenia i wysyłam każdemu tylko za 6 złr. 60 ct. następujące przedmioty: 


6 bardzo dobrych noży stołowych o prawdziwie angielskich ostrzach, 
6 ameryk. patent. srebrnych widelców jednolitych, 


Mo $, a 


Q o Odo Oct s 


© SPO 002 So 
OO S A Z NZ WO 


6 3 > k łyżek, 
12 r 4 A łyżeczek do kawy, 
1 w = chochle, 
| 5 chochelke do mleka, 


1 4 0 
6 angielskich spodeczków Victoria, 
2 efektowne lichtarze stołowe, 
1 sitko do herbaty, żdej 
1 bardzo piekne sitko do cukru, jj okazujesię użytek, 
42 przedmioty tylko 6 złr. 60 ct. ca threinera 
Wszystkie wymienione przedmioty w liczbie 42 kosztowały dawniej 40 złr. - ] ; iii: 
a teraz możua je H za tak SOM kwotę 6 złr. 60 ct. — Amerykańskie pa- c A © (| śneippowskiej 
tentowane srebro jest metalem na wskróś białym, przez 25 lat jak prawdziwe sre- i $ j kawy słodowej. 
bro wyglądającym, za co się ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega 4 e i 
. Ą > ”2adna roztropna gospodyni 
na żadnem krętactwie, J Rie powinna dłużej zwlekać 


obowiązuję się publicznie każdemu, komu się towar nie spodoba, zwrócić pieniądze ' zzaprowadzeniem lego smacz- 
bez jakichkolwiek trudności. Powinien więc każdy skorzystać z tak dobrej sposob- nego i zdrowego napoju 
ności i sprawić sobie ten wspaniały garnitur, który szczególniej nadaje się na Polecenia godny dodatek 


- i - s ges pw dohiek 
wspaniały podarek gwiazdkowy i noworoczny, do kawy zwyczajnej: taj 
tudzież dla każdego lepszego gospodarstwa. — Nabyć można tylko u firmy pój zastępujacy zupełnie 
A. HIRSCHBERGS5 Kawy ziarnistej. 
Exporthaus von amerik. Patentsilberwaaren 
Wien, II, Rembrandstrasse 19 II. — Telefon Nr. 14597. 


Wysyłki na prowincyę za zaliczką lub po otrzymaniu należytości. 


jako prawdziwe 
iobrodziejstvo 
| dla każdej rodziny 


Socoż? 


GRA SŁ 
Oo D0B4 


00 © 
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Katnreinera Kneippowska 


kawa słodowa jest praw- 
dziwa tylko w oryginalnych 


pakietachzmarkąochronną $$ 
Proszek do czyszczenia 10 ct. zą »Kneippa< i z jm sg sj LA 
Prawdziwe tylko ze znakiem jak obok (kruszec hygieniczny). wa Kathreiner. FR £ i sx aj 
Wyciag z listow uznania: 107100 » ) e L- 


Pańską pesyłkę utrzymałam i jestem z niej tek zadowoleną, że po- 
syłam dalsze zamówienia, Kraków 21 maja 1899, KS. Amalia Czetwertyńska. 
Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona. 
Krystynopol. Galicya. Siostra Joanna, przełoż. Tow. N. P. Maryi. 


Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 
Lubaczów, 'ralicya. Babić. kapitan. 


Kompletne wyprawy kuchenne 


R 


RZ WWIE i 


poleca głównie 


reumatyzmowi, dolegliwościom gardła i płuo, zastarzałemu kHaszlowi, dła- 
wicy, do wzmocnienia słabowitych i bladych dzieci, niema nic lepszego nad mój ulubiony, 
przez lekarzy często zapisywany r 

z jodkiem 


Lahusen' a tran watrobiany * fian 


Najlepszy i najskuteczniejszy tran wątrobiany. Tworzy krew, odnawia soki, podnieca 
apetyt. Dodaje sił w krótkim czasie. Należy mu się pierwszeństwo przed wszelkiemi innemi 
podobnemi przetworami i podobnemi lekami. W ostatnim roku zużyto przeszło 100.000 fla- 
szek, co jest najlepszym dowodem jego dobroci i ulubienia. Wiele poświadczeń i podzię- 
kowań. Cena 3 i 6 koron. Ta ostatnia wielkość na dłuższe zażywanie korzystniejsza. Strzedz 
się przed naśladownictwami, a więc dobrze uważać przy kupowaniu na firmą fabrykanta 
aptekarza Lahusena w Bremie, Dostać można w każdej aptece. 7327 11 


Istotnie prawdziwy mają tylko następujące apteki: w Krakowie apteka pod Murzynem, 
ul. Krakowska; apteka K. Wiszniewskiego, ul. Floryańska; apteka pod Złotą Głowa, Rynek gł. 13: 
apteka K. Jahra, ul. Krakowska; apteka Eug. Hellera, ul, Grodzka; w Jaśle apteka R. Palcha. 


r |] PERFUMY 


Dyplom honorowy na Wystawie 1901 r. 
we flakonach i na wagę, 


W. Sznajdrowicz, kuier, : 
w Krakowie, linia A-B L. 45, I. piętro, nad oryginalne francuskie 
Wody kolońskie, ateńskie 


apteką pod Biażym Orłem, 
i do ust 


FILIA w Zakopanem, ul. Krupówki, 
w oryginalnych ilakonach i na wagę 


poleca Szan. P. T. Publiczności swój obficie 
i jedynie w towary doborowe zaopatrzony 

oraz wielki wybór Mydełek toaletowych 
poleca 159 9 0 


skład i pracownię, Jukoto: 
Czesław Smiechowski, 


FUTRA damskie, ROTUNDY, ZAKIETY, 
SAKA, PELERYNY i GARNITURY, FU- 
Kraków, nl. Mikołajska Nr. 4, obok 
apteki „pod Barankiem.* 
patokę, czysty, twardy i łudny, de- 


TRA męskie spacerowe i podróż., CZAPKI 
futrzane i uniformowe, oraz wszelkie przy- 
LISĄ 
Miód serowy i kuracyjny, 5 kg. opłatnie 
wraz z puszką 6 koron — wysyła za zaliczką 


bory w zakres ten wchodzące; SERDACZKI, 
KOŻUSZKI damskie, męskie i dziecięce; 

Teodor Gang, Denysów (Galicya). _ 168 18 25 
J 
Knorr’a 


Orygin. Zakopańskie Ułanki, Kryniczanki, 
u 
aczka owsiana 


Wegierki i Sukmanki Kościuszkowskie, Ka- 

razye, Czapki i Paski krakowskie, Gunki 
Żywi się rocznie dowodnie przeszło 300.000 
dzieci, które chowają się do podziwu. Dla- 


i Kapelusze góralskie, 

BSE Zamówienia i reperacye uskutecznia 
w jak najkrotszym czasie. 75 18 0 

czego? Knorra mączka owsiana UWorzy 

: mieśnie, krew i kości, a zmieszana z mlekiem 

międzynarod. biuro patentowe krowiem, równa się prawie w swem działaniu 

pokarmowi matki.U ważać na znak .„Knorr.** 


Berlin, W. Potsdamerstrasse 3. | Można jej dostać wszędzie. 144 


-Ruinart Fire & Fils, Rei, 


Grand Vins de Champagne 


Patenty na wynalazki 


wyrabia i zażytkowuje 15500 


inż. Kazimierz OSSOWSKI 


Maison fondée en 1729 
polecają swą doskonałą markę 
Sec 


Garte Blanche | s"... 


Do nabycia w handlach: A. Hawelki, J. Wentzla, 
G. Goldsteina i E. Findera — w restauracyach: 
Hotelu Saskiego i Royal. 


Generalny reprezentant: EE 
M. Kreutner, Wiedeń, I., Praterstr. 70. 


tŁSKlzni ZE 


Demi Sec 


"ogolqseg I ogorys(tejlogq niomp aomeqsoq 


A 


NOWA REFORMA. 


skk kkk Akk kk AA PNKK KKK RKKA KARK KKK 


enie Niedziela, 4 Stycznia 1908. 


Do naszych czytelników! 


i2 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA 


(lom miesięcznie) 


które w ciągu 1908 roku obejmują między innemi pracami Sienkiewicza także 


KRZYŻAKÓW 


otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator 


„TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO *. 


Dalela Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Tygodnika i obejmuja cała twórczość tego autora, 


stanowiac kompletną wspaniałą cenną bibliotekę Sienkiewiczowską. 


Prócz tego 4 PREMIA ARTYSTYCZNE, odbijane przeważnie kolorami i nadające się do oprawy. 


Niezależnie od tego rozszerza Tygodnik działy: beletrystyczny, historyczny, społeczno-informacyjny 2 rabryką odkryć i wynalazków, 
artykuły wstępne, krytyki litoracko-artystyczne z rubryką o sztuce stosownej i t. d 
Prenumeratę przyjmuje: 


Główna ekspedycja „TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO we Lwowie, Pasaż Hansan |. 9, 
Kraków. Księgarnia GEBETHNERA i Sp. 


oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. 
Warunki prenumeraty „Tyg godnika Tilustrowanego “ razem z 12 tomaąami dzieł Henryka Sienkiewicza i dodatkiem 


powieściowym w arkaszach: 
We Lwowie: 
EDS | 3 wa 5% wada 5 24 6 koron 80 hal. | 


80 hal.: należytość tę prosimy nadsyłać razem z prenumeraty. 


przesyłki i opakowania, 


za tomy bez oprawy. zaś po (7 kor. 80 hal. za tomy w oprawie. 


słoika 70 halerzy, za czarny i niebieski Tegetthof o 10 ha- 
Przy każdym słoiku znajduje się sposób 


barwienia, 


Rwartalnie 
ah zl: WWIE E PACAN WH ZEN 13 koron 60 hal If Półrocznie 
non W 4 By W ty An Aser 27 karon 20 hal. Rocznie 

Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza na okładce) dopłacają za tom 
tylko 40 hal. t. j. kwartalnie za trzy tomy | kor. 20 hal, półrocznie za 6 tomów 2 kor. 40 hal, 


Pierwsze 48 tomów Sienkiewicza, z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumeratorowie za dopłatą 52 kor., 
71 kor. 20 hal. Ozdobne okładki do opruwiania półrocznych kompletów „Tygodnika” można nabywać w oenie 3 kor. 20 hal; 


w Galicyi i Bukowinie z przesyłką pocztową; 
1 SSE NARC REŻ o- 7 koron 20 hal. 
14 koron 40 hal. 
28 koron 80 hal. 


Komplet 48 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany po I2 tomów, za nadesłaniem w 4 ratach po I3 kor. 


17466 


Namery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna Ekspedycya „Tygodnika“ we Lwowie, 
Pasaż Hausumana 9 


R WEW WWW WIE WRA TRWA W PRA RAR RAWA 


Caly „Angielska farba kryształowa. | 
świat pe oC Rug 
W razie żałoby szczególnie polecenia godny. Ceni 

farbuje lenży więcej. zy każdym słoiku z A r: 


jedyny dla gospodarstw a domowego, 


The „ITSEM“ Household Oye Company, London et Bradford. 


Generalna agencya i główny skład dla Austro-Węgier i krajów bałkańskich: Kraus et Co.„ Wiedeń, VI., 
Millergasse 52, róg Mariahilierstrasse. 
Składy w Krakowie: Roman Drobner, Józef Hanak i Ska, Fr. Lenert; w Podgórzu: 


NAJLEPSZA HERBATA sama WYCI 
HERBACIAN 


Natychmiast gotowy, gorący lub zimny; nadzwyczaj tani; bardzo cepny w domu, w podróży, podezas szportu, wycieczek. 


oddaje przy używanym dotąd sposubie przyrządzania tylko małą cząstkę swej dye- 
j y J t A 3 

tetrcznej i arómatycznej zawartości: dopiero przez świeżo wynalezione postepowanie 
a m m o ww w w m m m w w W A 
możliwem jest wrdobyci: tej całej zawartości z herbaty i herbatę o smaku zdumie- 
—— - cm mn — a z A 0 a 
woja dOLTYIE Re akn wydobyty z najlepszyca patonków horbaty 1874 6 
m 0 MA A — m w A | a m. mA wi w m 


Przez lekarzy najgoręcej polecany. Można pić czysty, z cytryną lub z rumem. 
W Krakowie: Reim i Sp., Rynek gi. 37, linia AB; miraa: W. Brach, Apan; w Haaat: iai Pos 


F 100—300 "e miesięcznie T| ge0009060000000000000000008 
KADZIDŁO SOSNOWE 


posiada nieocenione własności hygieniczne, 
| się przeto ezezególnie chorym na piersi. — Oczyszczn i odźwicża powietrze mig- 
| szkań w wysokim stopniu. — Flakon kor. 1'20, rozpylacze od 60 hal. do 6 kor. 


Ru aaa | JAN IENATOWICZ, 


sprzedaż wszelkich rodzai 2 Kraków, Sukiennice Nr 30 — Lwów, ul. Sykstuska Nr 25 i ul. Halicka Ne i — 
Przemyśl, ul. Frunciszkuńska Nr 24. 


mogą zarobić osoby każdego stanu we 
wszystkich miejscowościach niezawodnie i 
uczciwie, bez kapitału i ryzyka, przez sprze- 
dnź prawnie dozwolony ch papierów państwo- 
wych i losów, Zyłoszenia przyjmuje Ludwik 
Osterreicher, Budapest, Deutschegasae Nr. 8. 


oprócz przyjemnego zapachu , 


78 szlnchotnych 150; 


BET Psów 


od najmniejszych karłów 84 | —— 
do największych olbrzymów 
Wactaw Fuchs, 
park psów „KLAMOVKA* 2. 
w Pradze czeskiej, 
IMastr. cenniki za darmo 


ZIÓŁKA przeciw 


kasziowi | 
i proszek przeciw KATAROWI 


z apteki św. Jerzego 
w Wiedniu, V 2, Wimmergasse 33, 
przyrządzone podług przepisu lekarskiego, 
są dobroczynne dla organów oddechowych, 
usuwają fiegmę, uśmierzają kaszel, łagodzą 
kaszel | drapania w pero. „—Proszki b ct, 
należące do tego ziółka DO ct., pocztą o 20 
ot. więcej na opakowanie (bez opłaty po- 
cztowej). Pocztą wysyła się najmniej dwie 
pacz ki, 

St. Georgs-Apotheke w Wiednia, V72, 
Wimmergaśse 33. 


Skład w Krakowie: Apteka 
Hellera „pod Słoniem'. 


Zwracać uwage na znak ochronny 
apteki św. Jerzego. 1525 6 


Ocłoszenie to wyciąć i zachować. 


wywołującą suchoty, jak stwierdzono, są prątki gruźlicze, które każdy człowiek wdycha, ustrzedz się tego bowiem jest rzeczą niemożliwą. 
owe prątki wdychają, nie choruje na gruźlicę, to z tego wynika bezsprzecznie, że ciało ludzkie posiada w sobie zdolność, owe prątki uczynić nieszkodliwemi. 
znajdują się dwa gruczoły, tek zwane gruczoły oskrzelowe lnb płucne, których celu nauka długi czas nie znała, 
rozpoczną w płucach swe dzieło zniszczenia. Gdzie więc gruczoły te wskutek odziedziczonej wady i słabowitości, albo wskutek innych organicznych zboczeń, 


"A m RER PAZ ZZA, 
„ Aptekarza Schneid'a | R. DITMAR 


w KRAKOWIE, Rynek Nr. 13, 


poleca 
a= wszelkiego rodzaju, 


latarnie, lichtarze, pająki, kandelabry, stoliki, 
etażery, wazony, figury i wyroby majolikowe. 
Piece naftowe (bez ror i komina), 
nio dymiące się „Calorifóre Ditmar" do 
ogrzania pokoi, przedpokoj, sionek, wychod- 


ków, piwnic itp, 
Kuohnie naftowe szybko gotujące (cały 
ta 


Naftę uiesksplodającę salonową 
i prawdziwą amerykańską. 
ME W abonamencie jak zwykle taniej. 3% 
Wysyłki nafty na prowincyę w beczkach, 
balonach szklanych lub cynkowych, uskute- 
cznia się do każdej stacyi kolejowej we 
wtorki i piątki, 
Pompki do wytoczenia wysyła się na żądanie. 
Ceny tanie. 89 18 0 


rocznie za 12 tomów 4 kor, 


w oprawie 


162 3 3 


L. W. S. Zarski. 


AG 


poleca 


92 6 0 


Dra S. Olszewskiego 


Filia naftowa w Krakowie, ul. Bracka Nr. 11. 

poleca: 

Nafte żarowa, specyalny gatunek o nadzwyczajnej sile bez- 
wonnego światła do wszystkich lamp naftowych. dostawa do doma 
pd 5 litrów począwszy; 

Oświetlenie naftowe żarowe auerowskie o sile 
80 świec; 

Kuchenki naftowe o płomienin bezwonnym gazowym, 
1 litr wody w 6 minutach kipiący: 

Piecyki naftowe hygieniczne o płomienin bez- 
wonnym, efekt nadzwyczajny; 

Lampki „Perplex zupełnie bezwonne, dla szpitali, do 
pokoi sypialnych, do kuchni, korytarzy i t. p; 

Kompletne lampy i wszelkie części składowe. 868 0 


(Biuro Centralne, Lwów, ul. 3-go Maja 10). 
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Ządać 


prawdawych rosyjskich 


=kaloszy= 
berlaczy 


„Prowodnik 


RYGA (ROSTA), 
które są bezsprzecznie niezrównanym wyroden, 


Prawdziwe tylko ze 


AKIN AWA 
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mena mej fięczy 


Cesarskim dekretem odznaczone. 


Jedyny kontrahent na całą Europę: 
Hermann Hirsch, Wieden. 


Dostać można w każdym przedniejszym handlu obuwia 
i towarów gumowych i modnych, 2759 6 10 


 (santonicum 


łdej aptece, drogueryt i 


apotheke, 
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E Słuchacz odka matematyk) 


poszukuje lekcyi. — Adres pola Ad- 
ministracya „Nowej Reformy." 2030 11 0 


NAJLEPSZE HYGIENICZNE 


Towary Gumowe 
do sti sanitarnych 


polecają 2167 5 0 


Reim i Spółka 
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B, 


Cenniki darmo, — Wysytka dyskretnie 


PIĘKNOSG NIEZAWODNA 


otrzymuje się przez użycie Mydła glioery- 
nowo-bepsoesowego J. Wiśmiownkiego, 
któro usawa piegi, liszaje, wągry | wszelkie 
wyrzuty, czyniąc płoć plękną, białą. 

Składy: w Krakowie J. Wiśniewski, skład 
apteczny, ul. Stradom 7; w Boohni Jan Mi- 
chnik, droguorys; wa Lwowie Fridrich Bea- 
cock, ful. Hetmańska 4. — Z powoda licznych 
odrabiań uprasza się wyraźnie żądać „Mydła 
Jakóba Wiśniewskiego, meqistra farm acyi.* 

251 9 


ródło taniości! "SM 
BEI Ceny fabryczne! 


| Główny skład zegarków qgenewskich 
i przyborów zegarmistrzowskich 
pod firmą 197 1 10 


A. J. Brenner 


został przeniesiony 2 lokalu: Stradom 3, 
vis-à-vis do domu XX. Misyon. Siradom ©, 
_ Cenniki ilustrow. wysyłam darmo | opłatnie. 


„POBRYCH EĘGLI 


e do odstąpienia oplat. wagor wmi 


5 do 10 wagonów. 

Oferta niniejsza nadaje się szczegól- 
nie dla hurtownych kupców węgla, lub 
więkseych odbiorców, gdyż węgle te 
sprzedaję po niskiej cenie, jak przy 
hurtównej sprzedaży wprost z kopalni. 

Sn pod 215 przyjmuje Adimi- 
nistracya „Nowej Reformy." sisie 


powodowany namową moich do- 
tychczasowych odbiorców. kiò- 
rzy są nadzwyczaj zadowolem 

z kupionych u mnie szkieł. i 


dziwili się, że nie dałem znac o mej | 


firmie szerszej P. T. Publiczności — 
donoszę, że w mym sklepie pod frmą 


Brandeis w Krakowie, 
ul. Grodzka 61, 
nabyć można najlepsze ewikiery 
okulary wszelkiego rodzaju i 
 najw iększym wyborze, odpowie- 
dnie do każdego wzroku, z rozmai- 
temi oprawami, 

Szkła te sprowadzam z najlepszych 
fabryk szwajcarskich i sprzedaję za 
połowę dotychczasowej ceny, potz- 
wszy od 1 kor. wzwyż, zależnie od 
jakości oprawy. 

Mam również towary galan- 
teryjne: rękawiczki, kalosze ro- 
syjskie , bieliznę męską i zimową 
|Dra Jaegera, przybory do podróży, 


| harmonie it. d. 
ed Upraszając o liczne odwiedziny — mai 


i 
l 
| 
£ 
| 
| 


RRRARANWNNKRKKNKINNNNRNKINNNNEWA || zrandeis, u. Grodzka l, 


Bia chorych na piersi. Na kongresie lekarskim stwierdził prof. Leyden, że w samych Niemczech stale 1,200.000 ludzi ma gruźlicę, a z tych pada rocznie ofiarą tej strasznej choroby około 180.000. Przyczyną 


płuca przez zaziębienie, pył, lub inne szkodliwe wpływy, stały się bardzo wrażliwemi, tam prątki gruźlicze mogą się sadowić i rozw ijać, a wtedy czy wcześniej czy późmiej choroba się pojawia. 
Nasuwała się tu myśl, że przez wzmocnienie i posilenie tych gruczołów oskrzelowych można położyć zaporę rozwijaniu się prątków gruźliczych. 
Na tę prostą drogę wstąpił też Dr Hoffmann i z owego wzmacniającego soku gruczołów oskrzelowych przyrządził sam środek leczniczy przeciw dolegliwościom płuenym (chronicznemu nieżytowi i suchotom). któremu dał nazwę Glandule. 
Głandulen nie jest ani trującym, ani też sztucznym chemicznym środkiem , lecz jestto wytwór z gruczołów oskrzelowych zupełnie zdrowych i pod nadzorem weterynarza co dopiero zabitych baranów. Sama to przyroda ñaje 


środki lecznicze przeciw wszełkim chorobom, trzeba tylko umieć ich szukać. 


zawiera [F05 grama sproszkowanego gruczołu i 020 grama cukru mlecznego dla dodania smaku. 
Jeżeli się zażywa Glanduleń podług przepisu, to podnieca apetyt, usposobienie staje się weselszem . 
Wielka ilość lekarzy i osób prywatnych przekonała się o skutecznóści tego środka przeciw suchotom. — Głandułen okazał się już zadziwiająco skutecznym tam, gdzie wszelkie inne środki zawiodły. 


Głandulen wyrabia chemiczna fabryka Dra Hoifmanna Następ. w Meerane (Saksonia). 


tabliczek za 5 kor. 50 hal, 50 tabliczek za 3 kor. — Broszurkę z głosami chorych, wysyła fabryka na życzenie za darmo i opłatnie. 


Jeżeli zaś na szczęście wielka część tych, którzy 
Tam, gdzie tchawica dzieli się na liczne małe odnogi, prowadzące do płuc, 
Teraz atoli wiemy z badań Dra Hoffmanna, że wytwarzają one „osobliwy sok*, który zabija zarodki choroby, nim one 
nie mogą wytwarzać owego trującego „soku“ w dostatecznej ilości i gdzie 


Gruczoły oskrzełowe suszy się przy niskiej ciepłocie w naczyniu pozbawionem powietrza i ngniata się w tabliczki. Każda tabliczka ważąca 0'25 grama, 
nabiera się sił i tuszy, dreszcze, poty i kaszel ustępuje, plwociny łatwo się wydziela, wyzdrowienie postępuje. 


a dostać go można w aptekach. jakoteż w składzie apteki B. Fragnera, c. k. nadw. dostawcy, Praga 203/111, w flaszkach po 100 


8235 


Ornaty, Kapy, Alby, Stuły i Sukienki kościelne. Adamaszki w desenie wełniane i jedwabne na szaty liturgiczne i chorągwie. Frędzlie i galony pozłacane bulionowe i szychowe. Aplikacye 
i klamry do kap. Koronki na kanwie do obrusów kościelnych. Podszewki jedwabne, atłasowe i wszelkie inne przybory dszoatliturgicznych. 


uoh rmn meie PMTYERIĘEZSIKAI € ZIMLER Kraków, Rynck główny 1.8 
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NOWA REFORMA. 
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Każdy przyjaciel swojskiego 
przemysłu i handlu 

i „każdy zwolennik gospodarności powi- 

nien prenumerować „Dźwignieę.“ — Na 

okaz przesyła się bezpłatnie każdemu, 

kto zażąda. fedakcya „Dźwigni*, Lwów. 


Dla polskich rodzin najodpowie- 
dniejsze są ilustrowane „Lotne Listki“ 
pismo literackie, artystyczne i kroto- 
chwilne dla wszystkich. — Bezpłatnego 
Nru na okaz żądać pod adresem: Keda- 
Lm „Lotnych Listków* we Iavowie. 222 


(alująy zei 


Zgłoszenia pod liter. R. R. 
stante Kraków. 


Pokój umeblowany 


do wynajęcia przy ulicy Starowiślnej 
pod Nr. 4, I. piętro. 224 L 0 


z! powodu wyjazdu 


MEBLE używane bardzo korzystnie do 
nabycia. Emil Petri w Krakowie, ulica 
Łobzowska L. 6, drugie piętro. 204 1 4 


Na interes chrześcijański 


dawno istniejący, z winami w Krakowie. 
w śródmieściu i przy jednej z najożywieńszych 
ulic — poszukuje się zaraz nabywcy. 
Zgłoszenia pod adresem: Grelewski poste re- 
staute Zabierzów pod Krakowem. 227 1 0 


Korespondenta biegłego 
w języku polskim i niemieckim w zakresie 
handlu Kkoloniainego i nasiennego, obznajo- 

mionego z buchalteryą kupiecką, 
przyjmie zaraz 
Zwiazek handlowy Kółek rolniczych 
we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 2. 


Do ofert należy dołączyć życiorys i "ród 
świadectw. 228 1 


H. NIENETZ, optyk | mechanik 


w Krakowie, ul. Szewska 2, 
przyjmuje wszelkie naprawy 


Maszyn do szycia. 
Poleca skład części maszynowych 
Ceny bardzo niskie. 217 


| zt 


wyjednywa inżynier 194 1 0 
bhaus, 
przez władzę -=t i eine n rzecznik pat.. 
Wiedeń, VIL, Siebensterng. 7, 
naprzeciw ces. król, urzędu patentowego. 


Ciągnienie 14 stycznia! 
Sprzedajemy: 
Włoski | los czerwonego krzyża, Los Bazylika, 
Serbski państw. (tabaczny) los, Los Jó - sziv 
(dobrego serca) — na 34 raty miesięczne po 
2 kor., lub 26 rat miesięcznych po kor, 250, 
gotówką 57 kor. 202 1 4 
W roku licie ciągnień, główne wygrane koron 
30.000, koron 20.000, frk. 100.000 itd. itd. 
Natychmiastowe wyłączne prawo gry. Pierwsza 
rata przekazem. Listy ciągnień za darmo. 
Kantor wymiany 
Friedländer & Spitzer 
w Wiedniu, l., Schotenring Nr. I. 


VI. kl. gimnaz., po- 
szukuje lekcyi. 
poste re- 
226 1 0 


Arsi mignard 


0 ZAPACHU FIOŁKOWYM 
WYPRÓBOWANY SRODEK 


PO PIELEGNOWANIA PŁCI 


A.MOTSCH4C- WIEDEŃ 
Z guzna wc LISY 


186 1 41 


Ulica Grodzka 1. 9. 
Najnowsze francuskie 230 


Chromo - Fotoplastikon. 


Przedsta- Owarte 
wia świat codziennie 
i życie w od godziny 
naturze. lU-ej przed 
Od 4go stycznia połudn. do 
do 10go stycznia 

do widzenia. 9-ej wiecz. 


Nowość! -m az” Nowość. 
Koronacya ang. króla jj 
Edwarda VII. 


Najtańsze Rajec tródło kupna dobrych i twałych 


ba maszyn do szycia i rowerów "BBĘ 
Nr437. Ręczna maszyna 
do szycia „The Juwel* 
szyje każdy materyał. 
Cena I8 kor. 

Nr 440. Wysokoramienna 
maszyna do szycia Sin- 
gera, silnej i trwałej bu- 
dowy; z pokrywą, wszy- 
stkiemi przyrządami i praktyczn. nowościami; 
najulubieńsza maszyna do domego użycia. Cena 
sklepowa 50, tylko za 40 kor. Nr 442. Singera 
nożna maszyna z elegancką pokrywą, 5-letnią 
gwarancyą, Cena Sklepowa 9U kor., za 48 kor. 
Nr 448. Singera -Medium z pokrywą 64 kor. 


Nr 448. Singera pierścieniowa ma- 
Szyna do szycia z eleg. wykończe- 
niem, z wszystkiemi przyborami 
i pokrywą, największa pewność 
i szybkość w szyciu, więc niezró- 


wnana maszyna dla przemysłu i 
handlu. Cena sklepowa 150 kor., 
tylko 70 kor. Wysyłka za zaiiczką 
lub po otrzymaniu należytości. — 
Niestosowne wymienia się z wszelką gotowością. 
Odprzedającym nie udziela się rabatu z powodu 
najtańszych cen. -- Tysiące uznań i powtór- 
nych zamówień do przeglądnięcia. 


Skład fabryczny: M. Rundbakin, 
Wiedeń, IX I, Berggasse 3. 203 5 6 


~g DG eatea tan a aa 
Lakiery, Kremy i Pasty | Perfumy. Mydła i Pudry 


do odświeżania 
kolorowych bucików. 
Lakier mieniący się na 
obuwie. 


Lakier l ini 
ja włosów, Glicerynę i Lanolinę toaletową. Linia A—B, Szczotki do włosów 
na Puder bryłantowy na włosy. polecają po cenach 
kal Wode kolońska prawdziwą ikrajową.| najumiarkowań- Puszki i Łabędziki do pudru. 
KALOSZE. Szminki teatralne. szych: 
LINOLEUM. prawdziwe tryesteńskie. | | 
Ceraty, Rogóżki, Chodniki i Przedściółki.| | Przyrządy 


Kalosze rosyjskie i amerykańskie. | 
Nowość: „Atsem“‘ iarby do materyi, „Wolpim' |2 
do wdech rękawiczek. | 


Wody, Pasty i Proszki do zębów. Wody do 


Niedziela, 4 Stycznia 1903. 


Mydła z fabryki Fr. Pulsa 

z pierwszorzędnych w Warszawie. ; 
fabryk angiel., saa mus] Remi | Spółka aoc e on: 
i krajowych. we Lwowie. Mydła kwiat. 
Perfumy na wagę. KRAKÓW, w karton. po 6 szt. K. 1'10. 


Rynek Nr. 37, I 


Silomierze 


Kalendarza K. Wojnar 
na r. 1903 


niezrównane co do bogactwa i doboru 

treści, tudzież mnóstwa i!ustracyj przy 

stosunkowo niskiej cenie, zasługują na 

jak największe rozpowszechnienie — a 
mianowicie: 

„Polak“, kalendarz historyczno-po- 
wieściowy, poświęcony głównie spra- 
wom narodowym, obejmuje przeszło 
180 str. druku (prócz ogłoszeń), około 
70 ilustracyj, a kosztuje wraz z doda- 
tkiem „Pieśni narodow.“ (przeszło 50), 
kalendarzykiem ściennym i kilku obra- 
zami na lepszym papierze 80 halerzy 
(40 ct.). 

„Polski Kalendarz Maryański* 
poświęcony przeważnie sprawom relig.- 
narodowym, tej samej objętości co „Po- 
lak“ (ważniejsze artykuły: dzieje unii, 
„Jasełka czyli Misteryam Bożego Naro- 
dzenia“ przez ks. Jarego, „Co może 
zrobić gmina dla zdrowia swych mie- 
szkańców itd. itd.) z kilkudziesięcioma 
ilustracyami, 60 dak. (30 ct), z doda- 
tkami (wśród obrazów „Świeczniki Ne- 
rona“ Siemiradzkiego) 80 hal. 

„Gospodarz* poświęcony populary- 
zowaniu wiedzy, powieści, sprawom go- 
spodarczym, obejmuje przeszło 210 str. 
nader cennej treści, przeszło 100 ilu- 
stracyj i kosztuje tylko 60 hal. (30 
ct). z dodatkiem 80 halerzy. 

„Wielki ilustr. Kalendarz po- 
wszechny”* obejmuje treść i ilustra- 
cye wszystkich poprzednich, a więc 
_ | przeszło 380 stron druku (prócz ogło- 
szeń, 170 ilustracyj w tekscie, 13 obra- 
zów na lepszym papierze (*Hołd pru- 
ski“ Matejki, „Świeczniki Nerona" i 

„Chrystus u Maryi i Marty* Siemi- 
radzkiego, tudzież 10 obrazów „Wojny“ 
Grottgera) i kosztuje w sztywnej opra- 
wie z dodatkiem „Pieśni narod.“ i ka- 
lendarzyka ściennego — 1 kor. 60 hal. 
(80 ct.), w pięknej płóciennej oprawie 
ze złoconym tytułem 2 kor. 

Wszystkie kalendarze zdobią artysty- 
czne kolorowe okładki Walerego Elja- 
sza — zaś treść w nich zamyka dłuższy 
artykuł „Co słychać w Polsce“, dający 
ogólny pogląd na położenie nasze pod 
trzema zaborami. 

Do nabycia wszędzie. — Adres zamó- 
wień: Księgarnia ludowa | paca, Kra- 
ków, ul. Szewska L. 182 6 8 


Stefan Iglicki, 


Kraków, ul. Sławkowska 10. 


Kompletne urzadzenia 
pokoi: sypialnych, ja- 
dalnych i salonów. 
Materye na meble, 
dywany i portyery. 
Magazyn powiększony na 
parterze i |. piętrze. 


== (eny przystępne. 
172 4 10 


świeży, tego- 
LIMiód pszczelny! a z 
awaziwy pod gwarancyą w 5 klg. puszkach 
po 6 koron opłatnie wysyła za pobraniem po- 
cztowem J. Menozer w Mikulińoaoh. 
198 36 38 


KOŃSKOWOLA 


Szczoteczki do zębów i paznogci. 
Grzebienie, Lusterka i Gabki toalet owe | 


Rozpylacze do perfi m. 


m: Wowan ia, pozłacania 
i rysowania. 


i ubrań. 


| „wyn | 


. mm |4 


Tennisy pokojowe „Ping-Pong“ i „Ski“ łyż wy śniegowe. 
gimnastyczne „WYhitely:' Exercicer. 
sprężynowe. à 
| Wałeczki, Kit i Gips do zaopatrywania drzwi i ożien où przeciagu i zimna. 
| To Ai ya giczne i hygiel nezne. 


I. E, Friedlein 


telefonu 452, w KRAKOWIE, Rynek gł. 17, Nr. telefonu 452, 

Księgarnia, Skład i Wypożyczalnia nut, 
główna Ekspedycya czasopism 9340 

przyjmuje prenuzneratę na wszelkie czasopi- 
sma polskie i obce, recząc za dokładną ekspedycye. 


KJ Katalogi czasopism wysyła na żądanie bezpłatnie. "$BĄ 
© Herbata z Brodów! © | Qd dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwg 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handal 


NY. Adlzanaowiczma 
11 w Brodach na pograniczu rosyjskiom, 20 


1 funt .„Familijnej* bardzo dobrej . złr. 1.40 
1 funt ‘Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.50 
= 1 funt „Imperijal“ cesarskiej, w oryginalnem apakow aniu 3.50 
=I 5 = 1 funt „Okruchów" z najlepszych herbat kwiatowych . 1:20 

© Horhata z Brodów! © Grzybki zLitwy, tegoroczne, prawdz., aromatyczne */, kg. 1:75 


Nr. 


© cierpienia żałądkowe. 
TA, GŁÓWNY SAAT: 


Go rycya, dnia 20 października 1902 r. 


T; 
Nabyty u WP, proszek żołądkowy „Gastricin* Dra Józefa Trauba pomógł mi bardzo | 

i czuję po jego użyciu już istotną ulgę w mych dolegliwościach Gdy atoli cierpienie mel 
jest zastarzałe i uporczywe, przeto chcę się leczyć dalej i dlatego proszę Pana za dołą- | 
czone tu znaczki listowe przysłać mi zaraz opłatnie jako próbkę wielkie pudełko proni 
żołądkowego „Gastricin* Dra Józefa Trauba. Z wysokiem poważaniem 

Józef Rovan, właściciel składu piwa, Gorycya, Via Rabatta 20. 
Wielkie pudełko 3 kor., małe pudełko 2 kor., jako polecona przesyłka z próbką jopłatnie) 

o 45 hal. więcej. — Prospekty na życzenie za darmo. 
X Krakowie w 4. k Wiszniewskiego, ul. Floryańska, acz) prawie w katiej ‘aptare. 


"MNRONROORNNAM RRC ORAN 


pry 
g 
A może się nazwać popoż dama, która jj w 


F: KREMU ELŻBIETY ©" 
z PUDREM ELŻBIETY 


Wspaniała cera, młodociane oblicze jest skutkiem tego dotąd nie- 

zrównanego środka piękności, wszelką skaza znika ze cy 

po użyciu tego, przez wielu profesorów za zupełnie nieszko- 
dliwy uznanego środka upiększenia. 


Cena: I słoik kor. 3, kor. 4, puder biały, różowy i żółty kor. 4. 
EAU D'ELISABETH [3 og ana Kr 7 
ELISABETH-GOLDEN-HAIR-WATER 


jest jedynym 'stniejącym co do swietnego skutku niezrównanym środkiem, słu- 
żącym do nadania włosom uiubionej i modnej zło istej barwy. (Zgoła nieszko- 
dliwy). Cena flaKonu kor. 4. 


ELŻBIETY REGENERATOR WŁOSÓW 


niezrównany Środek przeciw wypadaniu włosów. Flakon kor. 3. 
Urządza się wybitny skład. 


Wysyłka za zaliczką. SM AD WATSON REICH ART, Wien, l, Kärn- 


tnerstrasse 3l. 
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M. Zieliński, 
(mechanik i optyk, w Krakowie, linia 4.8 39, 


poleca swój obficie Ay 
magazyn wyrobów optycznych 
i mechanicznych. 


Gramofony po 100 i 150 kor. — 
koncertowe po 200 i 300 kor. 

Płyty do tychże z polskiemi melo- 
dyami, duże koncertowe po 6 kor. — 
małe po 3 kor. 

Poleca również bardzo praktyczne 
kieszonkowe lampki elektryczne. 
Wykonuje wszelkie instalacye ©le- 
Ai ktrycznych dzwonków, telefo- 
nów, oraz wszelkie reparacye w za- 
kres tego fachu wchodzące. 

Posiada własną szlifiernię szkieł 
optycznych, zatem wszelkie zamó- 
wienia na okulary lub binokie z każdą 
kombinaeyą wykonuje w przeciągu 24 
godzin. = 115 18 0 


0 zwy >+ rum 


Józefa Ekkerowa 


udziela 
p lekcyj tańców -$ 
rzy 1 ui. reia 13, 1. piętro 


85 mą 


Największa 
w państwie sło- 
wiańska osobli- 
wa fabryka dla 

wodociągów 

i pomp 


Ant. Kinz 


c. ik. nadworny 
dostawca 
w Hranicach 
(Mahr.- 
Weisskirchen), 
Se Nar. „wyrabia 
m i buduje 


wodociągi 


dla miast, wsi, gospodarstw, fabryk, łazienek, 
' szpitali i t. d. 


Firma ta, jak to może 
wykazać tysiącami najlep- 
szych poświadczeń, urzą- 
dziła wodociągi dla 42ch 
miast, 510 miejscowości, 
dla setek fabryk i gospo- 
darstw, 


Urządzenia wodociągowe 
same działające, wszelkiego 
rodzaju pompy i do każde: 
go celu motory wietrzne, 
automatyczne koryta do 
pojenia bydła. 

Nażądanie polecam swym 
fachowym inżynierom wy- 
pracowanie planów i pro- 


E spektów wodociągowych. 
Prospekty za darmo i opłatnie. 66 16 0 


QO 


bliczność , 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Tani sklep chrześcijański „pod Kościuszką* Kraków Mikołajska 1, poleca na jesień i zimę: materye wełniane, ilanelki, bar- 
‘hodniki. Cony bardzo | niz izkie, stałe. sklep w niedzielę i święta zamknięty. 


Kapy a 4 


Koce, 


p sm p - 


Zawiadomienie. 


Podpisani zawiadamiają uprzejmie P. T. Pu- 
że Zakład zegarmistrzowski pana 
Aleksandra SULIKOWSKIEGO posiada 
jedynie i wyłącznie główny skład zegarków 
„OMEGA. sprowadzając bezpośrednio 
z fabryki nasze najwyższemi nagrodami odzna- 
czone zegarki precyzyjne 
a to w kopertach stalowych, ztotych i srebrn. 
Biel (Szwajcarya), 25 listopada 1902 r. 


Zarzad fabryki zegarków „OMEGA“ 
Louis Brandt i Bracia. 


„OMEGA, 


158 56 


MEL: ENEA 
| N. wość, Pa stele olejne Raphaela. E 
Fa rhy olej ne i akwarelowe. H 


IPr.tyrządy i Wzorki do% 


Wzorki | 
| Prayrtady i 


H jest jedynym ilustr. 


Rządca Drukarni L. K. Górski. 


LWSTRACTA Dusu 


tygodnik ilustr. w Krakowie 
pod redakcyą Ludwika 
Szczepańskiego roz- 
poczyna nowy (trzeci) rok 
wydawwiwa. - - - —-9E 


„Ilustracya Polska“ - - 


wielkim 
tygodnikiem, 

|który nie liczy się ani z cenzurą 
rosyjską ani pruską i nie trzyma 
się szablonu pism warszawskich — 
lecz wiernie i wszechstronie obra- 
zuje życie liter., art. i społeczne 
narodowe. — Najlipaze i najtańsze 
pismo dla rodzin polskich. — Kwar- 

talnie kor. 3:90 — 5 fres 


©Q 30 ilustracyj CWA AB 
w każdym numerze. Dwie powieści. 


Art. popul. naukowe. Mody ilustr. 
Sport. Obecnie drukuje „Ilustracya* 


„Pruski Huzar* 


EFR DZE TT PY NTARPRK OWNETE OWCE WODJEGEFA 
wstrząsającą powieść współczesną 
Artura Gruszeckiego i za- 
bawną wielce nowelę zakopiańską 


(„W naszej letniej stolicy.“ 


„Iłustracya Polska“ daje przegląd 
'į wypadków politycznych i wysoce 
interesujące najnowsze 


oryoinalne moly ilustrowane, 


„Ilustracya* zastąpi zatem każdemu 
szereg pism Pau. speopakych. 
Każdy nowy abo- 


Premium nent otrzymuje 
bezpłatne! gratis początkowe 


= arkusze powieści : 
„W naszej letniej stolicy“ i „Pru- 
ski Huzar.* 

Każdy półroczny abonent otrzyma 
bezpłatnie sensacyjną fantast. po- 
wieść H G. Wellsa „Gdy śpiący 
się zbudzi“ z 12 ilustracyami. 
= 


BEE Każdy abonent ma prawo 
nabywać po zniżonej cenie 5 kor, 


wspaniałe dzieło: 

W p Katedra i zamek po 
m dwe restauracyi, przez Dr. 
mme J Żuławskiego i Jó- 
zefa Nekandę Trepkę. — Kolorowe 
ilustracye St. Tondosa i Henryka 
Uziembły. — Cena księgarska 
8 kor. w oprawie w płótno angiel. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach, 
Najpiękniejszy podarek, najmilsza 

pamiątka z Krakowa. 


Abonament „Instr. Polskiej” 
kwartalnie kor, 3:90—5 fros. 


E Najlepsze praktyczne polskie 
cug Kalendarze Wydawnictwa 
EB) „Ilustracyi Polskiej“ (Ludwika 
kc Szczepańskiego w Krakowie). 
Si] — Kalendarz praktyczny dla 
= Wszystkich po 1 kor., Kalen- 
+g | darz dla Pań po 1 kot., Ka- 
E lendarz Maryacki powieściowy 
= po 80 h. 

© Za % Koron 
= wysyłamy franco 

S] 14 kalendarzy 
= | Maryackich Powieściowych 
© (100 ilustracyj). 

©] eo Ważny niezbędny artykuł oe 
D | praktyczny „Wskazówki dla 
Ca Wychodźców.“ 


Do nabycia w biurze „Tlustracyi Polskiej“ 
w Krakowie. 207 3 3 


„{lustracya Polska“, Kraków. 


HERBATA MESSMERA 


nadaje dzisiaj ton, — Wyborne, w lepszych 
kołach tak ulubione mieszanki, nie mają sv- 
bie równych. — Herbata Messmera jest 
codziennem śniadaniem prawdziwych znawców 
herbaty i rodzina poleca ją rodzinie. 

W próbnych pakietach po 100 gramów za 
kor. 1, 1:25, 1:60 i 2 kor. dostać można u L. 
Sykutowskiego, Kraków. 83 6 10 


nateraty 
wyjednywa dypl. chemik 
rzecznik patent. Dr. Fritz Fuohs, 
Associé Ing. Alfred Hamburger, 
Wiedeń, M, Siebensterngasse I. 
3 4 26 


ddres: 


